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D Z I E Ń  W I E L K I E G O  S K U P I E N I A .
Poraź  pie rwszy  w b i e ż ą c y m  r o k u  

świec ić  b ę d z i e m y  dz ień  19 m a r c a  i n a ­
czej niż w la tach m in io n y c h .  Inaczej! 
B o w i e m  c a p s t r z y k  w ieczorny  nie p r o ­
wadzi  k o l u m n ,  s k u p i o n y c h  do koł a  wiel 
kich idei J ó z a f a  P i ł su ds k iego ,  pod  pa 
łacyk  b e lw ede r sk i ,  gdz ie  wzbi jał  s ie o- 
krzyk  p o d n i e b n y ,  g łęboki ,  d o k ą d  z m i e ­
rza ły  t e g o  d ni a  myśl i  wszys tk ich ,  co 
W ie lkość  rozumie l i ,  d o  Wie lkości  t ę ­
sknili ,  tw orzeni e  Wie lkośc i  Polski  za 
cel życia mieli .

Nie wyjdzie  d o  s k u p i o n y c h  pocz ­
tó w  c h o r ą g w i a n y c h ,  d o  n ie p rz e l i c zo n e ­
go  t ł u m u ,  w y p e ł n i a j ą c e g o  szcze ln ie  plac 
przed  B e l w e d e r e m  i szerokie  a r t e r j e  
do ń  p r o w a d z ą c e ,  —  po s ta ć ,  n a  widok  
k tóre j  ry tm se rca  zaw sze  się wzma ga ł ,  
wola  prążyła,  pod  k tóre j  s p o j r z e n ie m  
k a żdy  z jadacz  c h l e b a  s t aw a ł  sie l e p ­
sz ym,  g łę bsźym ,  ze s p r a w ą  ściślej  zw ą 
za n y m .

B o w ie m  to  s ur ow e ,  m o c n e ,  a t ak  
do  głębi  d o b r e  c.czy W o d z a  u m ia ły  
s t warzać  c u d a .  D a n a  im była m o c  
w e w n ę t r z n e j  s ły, c ud  n a tc h n ie n ia ,  k t ó ­
re prz eni ka ło  n i e ty lk o  tych,  k tórzy  w 
nie pa t r zeć  mogli ,  a le  1 tych,  k tórzy  
s p o j r z e n i e  d u c h a  J e g o  n a  s o b ie  poczu  
li. D a n ą  im była m o c  b u d z e n ia  i u- 
i!».*.yulania sił, k tó ry ch  do  <.zasu
nik t  w s o b i e  nie poczuł ,  n ie  rozumia ł ,  
nie widz iał .  D a n ą  im b y ła  m o c  p r z e ­
m ie n i e n i a  ludzi ,  tw or zeni a  wartośati  
n ie p r z e m  ja jących  w cz łow iek u  i  n a ­
rodzie.

D a n e  było du chow i  J e g o  prawo wła 
d a n i a  nad  d u s z a m i ,  b o w i e m  „ o p a r ty  
na  g ro b ie  O j czyzny  —  c a ł u n  J e j  w 
s z t a n d a r  za m ie n i ł  zwycię sk i" .

f t lb ow ie m  podją ł  i wy ko na ł  o g r o m  
n e  zad an ie ,  k t ó r e  r ów n ie  z o d r o d z e ­
n i e m  P a ń s t w a ,  j ak  p rz ed  s t u le c ia m i  
j e s t  i s t o t n y m  w a r u n k i e m  po l sk ie g o  
t r w a n i a  i rozwoju .  Wziął  na  się c iężar  
p r z e b u d o w y  d u sz y  polskiej .  Złe  o b y c z a ­
je,  p r z e n ik a ją ce  w życ ie  p a ń s t w o w e  z 
pozos ta łośc i  niewoli ,  z p r a k ty k  a na rc h i -  
ż u j ą c e g o  pa r ty jn ia tw a .  s t a ry ch  n a r o ­
w ó w  i wad  n a r o d o w y c h ,  so b k o s t w a ,  
e g o i z m u  k la so w ego ,  n i e r o z u m i e n i a  in ­
t e r e s u  p o w s z e c h n e g o ,  zostały u p a r tą  
J e g o  wolą,  n i e z ł o m n y m  t r u d e m  t ł u m a ­
czen ia ,  u czen ia ,  c h ło s ta n ia  —  gdy t rze 
b a  było —  k a r c ą c e m  s ło w e m  i z d e c y ­
d o w a n y m  c z y n e m ,  —  z życia publ icz  
n e g o  u s u n ię t e .  Zos ta ła  p o s t a w i o n a  
ich r o z w ie lm o ż n ia n iu  się i o p a n o w y w a  
n ' u zV5ia P a ń s t w o w e g o  t a m a  t rwała

Pod J e g o  k i e r o w n i c t w e m  zm ie n i ła  
się d o  n i e p o z n a n i a  t r e ś ć  po lsk ie j  r z e ­
czywis tośc i z m i a n i e  u leg ły  też  formy,
w r a m a c h  k t ó ry c h  ksz ta ł tować  się i 
rozwi jać m a  życie  p u b l ic z n e  i n a r a ­
s t a ć  d o b r o  zb io ro w e .

Ten  sa m  to przec ież  na ród ,  k tóry  
n a  g r u n c i e  kon s ty tuc j i  m a r c o w e j  urno  
żliwił rozwój wad  n a r o d o w y c h ,  t e n  s a m  
na ró d ,  k tó r y  ze sk łó c e n ia ,  rozb ic ia  i 
l icytacj i  m ię d z y  c z ę ś c i a m i  uczynić  
chc iał  z a sa d y  k i e row nicze ,  — te n  s a m  
na r ó d  w lat  k i lk ana śc ie  n ie p o d l e g ł e g o  
i od s ie b i e  ty lko  z a l e ż n e g o  życia w p r o  
w a d i i ł  z a s a d ę  dyscypl iny ,  p o d p o r z ą d  
k o w a n i a  in te re su  częśc i —  in te r e so w i  
ca łośc i ,  a z idei  j e d n o śc i  w s p r a w a o h  
o b r o n y  h o n o r u  i ca ło śc i  Polski  u c z y ­
nił  p r z e w o d n i ą  i deę  s w e g o  p o s t ę p o  
wania .

Po przez  c iąg łe  ż ą d a n i e  ofiary i Sw ą 
na jw yższ ą  o f i a r n o ś c i  b e z in te r e s o w n o ś ć ,  
p op rzez  b e z k o m p r o m i s o w ą  su ro w o ść ,  
p r z y w r a c a j ą c ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a p o m  
n i a n ą  w imi ę  s w o b ó d  o b y w a te l s k ic h ,  
p o p r z e z  n i e u s t a n n e  ż ą d a n ie  wysi łku

od  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  i k a ż d e g o  po  
j e d y ń c z e g o  cz łowieka  d o k o n y w a  rze- 
czy na jwiększe j :  w y d o b y w a  z n a ro d u  
po lsk iego  war tośc i  w n i m  uk ry te ,  o d r a  
dza  i u m a c n i a  wiarę  n a r o d u  w siebie,  
w w ar to ść  w ł a s n e g o  wysi łku.  R o z p r a ­
sza  czas  s łowa, za k t ó r e  kryć  s ię lubi  
n i e d o łę s tw o ,  zła wola,  l en i s tw o czy m a  
łość,  w y s u w a ją c  za w sz e  na  czoło rzecz,  
S p r a w ę .  Poka za ł  Pols ce  i P o la k o m  ich 
w ła sn ą  wie lkość  o raz  sp o s o b y  jej u t rzy 
m a n i a .  W ie l kość ,  k tóre j  s a m  n a r ó d  od 
na l e ź ć  n ie  chciał  czy n i e  umia ł .  Z d ą  
że n i ą  d o  tej  wie lkośc i  uczyni ł  k a n o n  
n iewzruszony .

D la te g o  dz ie ń  19 m a r c a  s ta ł  s ię w 
Polsce  ś w i ę t e m .  G d y  już  n i e m a  m i ę ­
dzy  n a m i  t e g o  wie lk iego  W y c h o w a w c y  
—  d u c h  J e g o  pozostał ,  j es t  w śró d  nas,  
pa t rzy  i sądz i  I w dz i eń  ten ,  k tóry  
na r ó d  u z n a ł  za dz ień  ś w ię ta ,  j a ko te ż  
by ł  d n i e m  hołd u  d la  Wie lkośc i  s t a ­
w ia ć  b ę d z i e  d u m n e  zapy ta n ie :  coście 
z t r u d e m  żyw ota  m e g o  uczyni l i? Co ja 
ko  n a r ó d  w zni e ś l i ś c ie  d la  rozbu do wy ,  
w z m o ż e n i a  i um ocni f in i a  d u m y  pol ­

skiej  i wielkośc i  nad o d u ?  Które uz na  
l iście za s w o je  i o b o w i ą z u j ą c e  d la  sie 
b ie  pot raf i l i śc ie  p og łę b ić  i w ś w i a d o ­
m o ś c i  n a r o d u  u t rw a l i ć ?  I j ak ie  czyny  
czyny p rz e d e w s z y s t k i e m ,  ś w ia d c z ą  ż e ś ­
c ie  do  wie lkośc i  doj rzel i?

Przed  o d p o w ie d z ią  uchyl ić  s ię nie 
m o ż n a .  Nie  pozwoli  na to  o f i a rn e  i 
ca łe Polsce  o d d a n e  życie J ó z e f a  Pił­
su d s k ie g o ,  —  J e g o  po tę ż n y  t e s t a m e n t ,  
k tó ry  u r z e c z y w is tn i an y  być  m u s i  co 
dz ień,  co godz ina ,  n i e u s t a n n i e ,  jeśli  
Po lsk a  n ie  c h c e  wróc ić  do  m a ło śc i .

D obr ze  s ię  stało,  że Nacze lny  Korni 
t e t  Uczczen ia  Pa m ię c i  W o d z a  N a r o d u  
dz ień  16 m a r c a  uzna ł  za dz ień  wie lkie  
go  s k u p i e n i a  —  i że n ie  n a d a ł  m u  ża 
ł o b n e g o  c h a r a k t e ru ,  że dz ień  t e n  p r z e ­
p łyn ie  w z m o ż o n ą  p ra c ą  w wojs ku ,  a 
n ie wątp l iw ie  i w c a ł e m  s p o łe c z e ń s tw ie .  
W e  w zruszen iu  w s p o m n i e ń  dn ia  t e g o  
o d n a l e ź ć  m u s i  s i eb ie  s a m y c h ,  tych  
le pszyc h ,  pe łn ie j szych  wiary  i woli ,  o» 
bu dz ić  w sob ie  p o s t a n o w i e n i a  czynu  
wy t rw a łe g o ,  by pr zed  d u c h e m  J ó z e f a  
P i ł s ud sk iego  s ię nie wstydz ić .

W  DZIECIĘCYCH SERCACH.
Nadszedł dzień 19 marca. . Dzień ta 

ki uroczysty, taki świąteczny dla każde  
go Polaka Dzień Imienin Józefa Pilsud  
skiego.

Od tylu łat, przez wszystkie łata nie  
podległości dzień ten był dla nas wiel-  
klem świętem...

W tym roku... przecież jeszcze  rok 
nie minął od śmierci Marszałka. Nie  
będzie  uroczystych akademij, ani obcho  
dów. Uczcimy ten dzień skupieniem i

powagą.
Tylko m łodzież stanowi wyjątek. Tyl 

ko ona zorganizuje swoje skromne, szkol 
na obchody, swoje akademje — w dniu 
Imienin Marszałka.

Młode pokolenie, już w wolnej, n ie ­
podległej P olsce  zrodzone, bez piętna  
niewoli na czole  — musi w iedzieć  ko­
mu to zawdzięcza...

Starsi walczyli pod rozkazami Mar­
szałka, cierpieli za wspólną z Nim spra

wę, razem z Nim dla sprawy tej praco­
wali, pod Jego kierunkiem budowali Poi 
skę. W okresie pracy najcięższym, gdy 
powstawały w trudzie najkrwawszym zrę 
by naszej państwowości — ta dzisiejsza  
m łodzież szkolna, o ile wogóie była już 
na śwlecie, była w wieku niem owlęcym . 
I czasów tych nie pamięta... Starsi wpraw 
dzie dużo wiedzą, dużo mogliby dz ie ­
ciom opowiedzieć, jak to Józef Piłsud­
ski Polskę z niczego tworzył — ale star 
si tak zaabsorbowani są troskami co- 
dziennemi, pracą, kryzysem...

I dlatego, pomimo, że  w całej Pol­
sce  akademij ani obchodów nie będzie
— m łodzież szkolna we własnym zakre  
sie zorganizuje je.

Dzieci i młodzież stykać się  muszą  
z postacią Józefa Piłsudskiego jaknaj- 
cząściej, tak jak na każdym niemal kro 
ku stykają s ię  na ziemi polskiej z rezul 
tatami Jego trudu, Jego pracy, Jego wo 
li niezłomnej i nieugiętego m ęstwa. Z 
postaci Wielkiego Marszalka m łode po­
kolenie polskie czerpać musi nau ja­
kim powinien być prawdziwy Polak, jak 
należy miłować Ojczyznę, i co robić, by 
Ojczyźnie tej potęgę i s ław ę zapewnić. 
Z osoby Józefa Piłsudskiego muszą się  
dzieci uczyć Wielkości. Z osoby Józefa  
Piłsudskiego... Bo i któż nad Niego  
bliższym był dziecku polskiemu, kto bar 
dziej je ukochał niż On?

Sam —  najlepszy, najczulszy ojciec
—  rozumiał, jak nikt inny duszę dz ie ­
cka. i

Kiedy, w dniu Swych Imienin, złożo  
ny chorobą, nikogo przyjąć nie mógł, 
pozwolił tylko na odwiedziny dz iec i e  
Rodziny Wojskowej, które przyszły Mu 
życzenia swoje złożyć. I pomimo choro  
by i wyczerpania, uśm iechał s ię  do 
nich.

Bo, jak to pow iedział w Sw em  prze 
mówieniu na Zjećdzie Legjonistów w 
Wilnie, że gdy; „człowiek s ię  z sobą  
m ocować musi, aby wytrzymać, i wtedy
—  ramię małego dziecka —  dziecka, 
prawda, bezsilnego, co m yśleć nie umie, 
lecz czarownic się  uśm iecha, dłońmi  
pieści tak jak jedwab, zmarszczki wy­
gładza i troski zwalczać każo”.

We wszystkich niemal Swoich prze­
m ówieniach do żołnierzy, a w ięc ludzi 
sobie  najbliższych, zawsze mówił o dzie  
ciach, używał porównań, ze świata dzie  
c ięceg o  zaczerpniętych.

Gdy w dziesiątą rocznicę powstania  
Legjonów mówi o tern, że legjonistom  
zarzucano romantyzm, tak s łow o „ro­
mantyczny” określa:

„Romantyczny” to coś w rodzaju ma 
łego, niezdarnego dziecka, które, siedząc  
na ręku matki, niepraktyczne, niepewne  
rączki wyciąga po jakąś błyskotkę i ku 
wielkiemu swemu zdziwieniu nie ją chwy  
ta, a —  naprzykład —  kosmyk włosów  
matki!”

W Swojem przemówieniu o śmiechu, 
nagranem na płytach gramofonowych  
mówi: „ ... matki i ojcow ie , gdy sami
śmiać się  nie m ożecie , w kąt rzućcie  
instrumenty pedagogiczne, gdy wesoły  
srebrny dzwonek śm iechu roześmianych  
buziaków dziecinnych w waszych d o ­
mach s ię  rozlega. N iech  s ię  śmieją poi 
skłe dzieci śm iechem  odrodzenia, gdy 
wy tego nie um iec ie !”

Pom im o nawału zagadnień państwo­
wych, pomimo nadmiernej pracy — zaw  
szę  miał czas, by poświęcić go sprawom  
związanym z dziećmi i młodzjeżą. Wiel 
kle zainteresowanie naprzykład okazy­
wał Marszałek Piłsudski sprawię wycho-
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wania fizycznego młodzieży w Polsce.  
W referacie,  wygłoszonym na ten temat 

# w dniu 22 czerwca 1929 roku powie­
dział:

„Nie uważam się za uprawnionego 
do wygłaszania zdania, jako człowiek, 
który nigdy nie zajmował się wychowa­
niem fizycznem, ale wygłaszam zdanie, 
jako człowiek, który reprezentuje  intere 
sy dziec i".

Więc dzieci... Zawsze, no każdym 
kroku o nich myślał,  o nie się troszczył. 
Dużo miejsca w sercu Swem im poświę 
cił.

To też, gdy os tatnią Swą ziemską 
wędrówkę serce Wielkiego Marszałka od 
bywało, by w Wilnie, mi łem mieście 
spocząć na wieki, od dworca eż do Os 
trej Bramy stał szpaler dzieci szkol­
nych, samych dzieci.. .  Bo do nich prze­
cież to serce należało...

. S Ł O W O " Nr. 66

Sprawa uboju rytualnego
przesiana sp ow rotem  do kom isji sejm ow ej,

Pan  Prezydent R. P. opuścił 
W isłę.

WISŁA. We wtorek o godz. 15.30 cd 
jechał z Wisły do Warszawy Pan Pre 
zydent R P., żegnany na dworcu przez 
licznie zebraną publiczność i organi­
zacje.

Pan Prezydent ,  odjeżdżając,  wyraził 
się pochlebnie o rozwoju Wisły i jej 
planowej rozbudowie.

Minister J. Beck 
u k ró la  E dw arda VIII.

LONDYN. Król Edward VIII przy­
jął wczoraj pop łudniu na audjencj i  pol­
skiego ministra spraw zagranicznych, 
p. Józefa Becka.

X  1
Wczoraj min. Beck odbył ponowną

dłuższą konferencję z premjerem Belgj 
van Zeclandem.

Flandin zagroził
powszechną mobilizacją

WIEDEŃ. Francja  organizuje  o b e c ­
nie zwar ty front  przeciwko Berl inowi . 
Tak przedstawiają  don ies ien ia  ze źró­
deł  f rancusk ich  sytuację,  jako pow s ta ­
ła po nadejśc iu  odpowiedzi  n i e m i e c ­
kiej. Sytuacja ta  uw ażana  jes t  w P a ry ­
żu za bardzo zaost rzoną.  Nie ulega  
kwest ji ,  że w ciągu nas tępny ch  tygod­
ni skrys tal izuje się jeszcze  wyraźniej  
akcja  zapowiedziana  przeciwko N i e m ­
com.

J a k  słychać min is ter  Flandin zagro­
ził w przebiegu ta jnego pos ied zenia  
Rady Ligi N arodów  na ty ch m ias to w y m  
wyjazdem do Paryża  oraz nak łon ie ­
n i e m  członków rządu f rancuskiego 
do wydania  dekr e tu ,  przewidującego 
powszechną mobi lizację we Francji ,  o 
ile Rada Ligi Narodów nie przychyli 
s ię do s tanowiska  Francji.

Wyborcza m ow a Hitlera.
BERLIN. Wczoraj kanclerz Hitler wy 

głosił jedną ze swych mów wyborczych 
we Frankfurcie n Menem. Ostro a tako­
wał on te czynniki zagraniczne,  które 
oskarżają go o złamanie paktu w Lo­
carno.  Naród niemiecki  — mówił— chce 
korzystać z pokoju, ale nie ścierpł,  by 
ktoś decydował  o życiu wewnętrznem 
Niemiec i narzucał mu swą wolę. Chce 
my współpracować ze światem na pod­
stawie szczerego porozumienia i puścić 
w niepamięć całą przeszłość.

Kanclerz podkreślił,  że Niemcy chcą 
zgody z Francją i o to samo należy za­
pytać naród francuski.
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WflRSZftWfl  Wczorajsze obrady 
Se jm u ,  na p o rządku  dz ienny m których 
znajdował  się projekt  u s t aw y o z a k a ­
zie uboju  ry tualnego,  wywołał duże 
za inte resowanie  zarówno wśród posłów,  
jak i publ iczności .  Przybyło wielu 
dziennikarzy za równ o krajowych,  jak i 
zagranicznych.

Na wstępie  obrad,  za łatwiając s p r a ­
wy formalne ,  p. marsz ał ek  podał  do 
wiadomości  Izby nazwiska posłów, któ­
rzy usprawiedl iwil i  swoją n ieo becność  
na  posiedzeniu .  Na fakt  ten w k u lu a ­
rach zwrócono uwagę,  gdyż dotychczas 
nigdy t a k  duże j  ilości n ieobecnych p o ­
słów w bieżącej  sesji jeszcze n ie  z a ­
no towano,  a usprawiedl iwi ło swoją 
n i eo b ec n o ś ć  około 20 posłów.

Po zała twieniu  spraw formalnych 
Izba dok on ała  wyboru specja lnej  korni 
sji, do której  odes łan o  projekt  ustawy 
o prawie b u dow lane m .

N a s tęp n ie  wybra no  komis ję  specjał  
ną,  złożoną z 21 członków,  dla roz pa ­
t rzenia t rzech projektów us taw:  o u-
tworzen iu  województwa s to łecznego, o 
adminis tracj i  sam orządowe j  w tern w o ­
jewództwie ,  i o przedłużeniu  do dn ia  1 
października  1937 okresu urzędowania 
tymczasowych organów ustrojowych 
gminy m. Warszawy.  Wszystkie te trzy 
projekty o des łano  od tej komisji.

Dalej Izba w pierwszem czytaniu o- 
desłała do różnych komisyj  14 p ro jek­
tów us tawodawczych ,  a m. in. projekt  
us tawy o paszpor tach,  o wyścigach 
konnych i o kredytach dod atko wyc h  
na  rok 1935-36.

Skolei izba odes łała w pierwszym 
czytaniu jeszcze kilka projektów us taw,  
zgłoszonych przez posłów, poczem roz 
poczęła  się rozprawa nad nowym p ro ­
j ek tem  ustawy o prawie wekslowem,  
wprowadzającej  jednol ite na tereni e  
oałej Rzeczypospol itej  przepisy prawa 
wekslowego.  Sejm uchwalił  w drugiem  
czytaniu  projekt  tej us tawy wraz z p o ­
prawką posła Szczepańsk iego.

Następn ie  poseł  Sioda zreferował  
projekt  nowego p ra wa czekowego,  k tó ­
ry przyjęto bez dyskusj i  w d rug iem  i 
t rzeciem czytaniu.  W dalszym ciągu 
przyjęto w obu czytaniach us tawę o 
wywłaszczeniu n ieruchom ośc i  na  cele 
b u d o w y  portów.

Sprawa uboju ry tualnego.
Dopiero  późnym wieczorem Izba 

m og ła  przys tąpić do obrad nad w n io ­
sk iem posłanki  Prys torowej o zakazie 
uboju ry tualnego,  przy ję tym,  jak wia­
domo,  przez se jm o w ą  komis ję  a d m i n i ­
s tracyjną .

Do wniosku tego min.  rolnictwa p. 
Pon ia towski  imieniem Rządu zgłosił 
wczoraj ,  jak zapowiadal iśmy,  poprawkę 
w formie, zmieniającej  teks t  projektu 
pos. Prys torowej w sposób na s tęp u-  
!ący:

Przy uboju w rzeźniach publicznych 
i prywatnych bydło rogate ,  świnie,  ow 
ce, kozy, konie  i inne zwierzęta ciepło- 
krwis te  winny  być og łuszane lub w 
inny sposób pozbawiane  przy tomności  
przed wykrwawieniem.

Nie wolno zwierząt sprowadzać na 
m ie jsce  uboju  przed z u p e łn e m  u k o ń ­
cz en iem przygotowań po trzebnych do 
n a ty ch m ias to w e g o  uboju zwierzęcia.  
Wykrwawienie przy uboju  m ożna roz­
począć  dop ie ro  po całkowitej  u t rac ie  
przytomnoćc i  przez zwierzę.  Nie wol­
no oprawiać  zwierząt przed s twierdz e­
niem ich śmierci .

Ubój bydła i koni d okonyw a ny  być 
może wyłącznie w rzeźniach publ icz­
nych i p rywa tnych.

W drodze rozporządzenia  minister- 
jalnego us ta lone  b ędą  warunki,  jakim 
powinno  odpo wiadać  mięso  przed d o ­
p uszc zen iem  go do  o b ro tu  hur towne-  
go i w obrocie hur townym.

Rozporządzenie  to przewidzieć m o ­
że w szczególności :  a) że inne  dzie le­
nie tusz zwierzęcych,  niż na  dwie po ­
d łużne połowy, za kazane  będzie w rze 
źniach publ icznych i prywatnych;  b) 
że wyp uszczen ie  z rzeźni, jakoteż  wszel 
kie t ranspor ty  (oddanie ,  przygotowanie 
i wykonan ie  t ranspor tu)  poza ob rę bem

rzeźni tusz mięsnych surowych,  dzie lo­
nych inaczej,  niż na  dwie podłużne 
połowy,  b ę d z ie  zakazane.

Ustalone będą od m ien n y  sp osób  i 
warunki  doko ny wa nia  uboju  zwierząt  
dla ce lów konsumcyjnych dla  L ^ h  
grup ludności ,  których wyznanie  
ga s t as ow ania  przy uboju s p e c j a l n y m  
zabiegów.  — Rozporządzenie to o g r a ­
niczy i lościowo ubó j ,  d o k o n y w a n y  na 
powyższe cele do faktycznych pot rzeb 
wyżej wymienionych grup ludności  i 
to  w ten  sposób,  żeby cała i lość m i ę ­
sa, pochodz ąca  z tego uboju,  odpowia 
dała pot rzebom konsurr.cji odno śnych 
grup  ludności .

Mięso to będzie  w sposób spec ja l ­
ny zn ak o w an e ,  a sprzedaż  jego d o k o ­
nyw ana będzie musia ła  być w okreś lo  
nych miejscach i przez f i rmy specja l ­
nie k o n c e s jo n o w an e  w ty m  celu.

Ustawa ma wejść w życie z dn iem 
1 stycznia 1937 r.

P. minis ter  obszernie  umotywow ał  
s tanowisko  Rządu, na sk u tek  czego Iz­
ba postanowiła projekt  us tawy wraz z 
popra w kam i  r ząd ow em i  przes łać do k o ­
misji  ce lem p o n o w n e g o  zbadania .

Sprawa m a  być za ła twiona przez 
komis ję  admin is t racyjną  najdalej  do 
piątku.

Likwidacia za ta rgu  w  przem y­
śle  w ęglow ym .

WARSZAWA. — Minister opieki spo 
łecznej zatwierdzi ł  w całej rozciągłoś­
ci zarządzeniem z dn. 17 marca orze ­
czenie nadzwyczajnej komisji roz jem­
czej dla przemysłu węglowego zagłębi 
Dąbrowskiego i Krakowskiego,  a temsa-  
mem pozostawił  bez uwzględnienia 
wszystkie zgłoszone w tej sprawie sprze 
ciwy. Jednocześnie oznaczono datę wej­
ścia w życie orzeczenia na dz. 1 marca  
1936 r.

Anglja zbroi się.
LONDYN. Rząd angielski w ostat  

nich czasach przeprowadza gwałtowne 
zbrojenia,  przeznaczając na cele wojen­
ne coraz to nowe sumy.

Wykonanie programu zbrojeń Wiel ­
kiej Brytanji kosztować będzie około 
500 miljonów funtów szterlingów, czyli 
około 13 miljardów złotych.

W łam anie  do gm achu 
admiralicji b ry ty jsk ie j .

LONDYN. W nocy do gmachu ad ­
miralicji dostali  się złodzieje.  Weszli 
oni przez mieszkanie pierwszego lorda 
admiralicji  i dotarli do tej części  gma­
chu, w której znajdują się biura mary­
narki oraz do sali fotograficznej.

Jak przypuszczają,  złodzieje usi ło­
wali skraść tajne dokumenty,  stwierdzo­
no jednak,  ze nie zginął ani jeden do­
kument  Natomiast  łupem złodziejów

Niemcy wezmą udział w sesji Rady Ligi.

padła soczewka aparatu fotograficznego 
wartości  20 funtów szterlingów.

Straszna broń
do niszczenia łodzi podwodnych.

LONDYN Podczas  debaty w Izbie 
gmin nad budżetem marynarki  ko ns er ­
watysta de  Chair, syn admirała Andley 
Chair, ujawnił,  że W. Brytenja posiada 
odpowiednią broń do walki z łodziami  
podwodnemi-

Jeżeli  łódź podwodna zbliży s ię do 
okrętu no zwykłą odległość —  mówi 
Chair — celem wypuszczenia torpedy, 
wówczas znajdzie się ona w sferze dzia 
łania sys temu promieni,  które grozić jej 
będą natychmiostowem zniszeczniem.

Poza tern de Chair oświadczył,  iż 
admiralicja opracowało typ nowych s t a t ­
ków do obrony portów.

Wybuch petardy.
BIAŁYSTOK W otworze wentylacyj­

nym w fundamentach domu JSIa 12 przy 
ul. Witoldowej w Grodnie, gdzie mieści  
się żydowskie towarzystwo „T O Z ” n a ­
stąpił  wybuch starego czerepu od szrap^e 
la rosyjskiego. Pocisk był napełniony 
nieznaną substancją wybuchową.

Siłą wybuchu częściowo zostały u- 
szkodzone fundamenty i wybite zostały 
szyby.

Wyrzucony wskutek wybuchu pocisk 
uszkodził żelazną żaluzję po przeciw­
ległej stronie ulicy, wpadł do sklepu fir 
my polskiej uszkadzając wewnętrzne 
urządzenie.  Nieszczęśliwych wypadków 
z ludźmi nie było.

LONDYN. Wczoraj popołudniu na 
deszła odpowiedź Niemiec na zaprosze­
nie Rady Ligi. Niemcy zaproszenie przyj­
mują. Ddlegacja n iemiecka przyjeżdża 
do Londynu w czwartek.  W skład jej 
wejdą ambasador  von Ribbentropp, r ad ­
ca Dyckhof i radca  prawny niemieckie­
go ministerstwa spraw zagranicznych 
dr. Gauss.

Na popołudniowem tajnem posiedzę 
niu Rady Ligi radzono czy wstrzymać 
się z dyskusją nad wnioskiem francu-

sko-belgijskim aż do pny jazdu  delegacji 
niemieckiej,  czy też rozpocząć dyskusję 
niezwłocznie. Zwyciężył kierunek drugi.

O godz. 18 ej rozpoczęło się pubiicz 
ne posiedzenie.  Przemawiali  ministro­
wie: Turcji — Ruszdi Aras, Sowietów — 
Litwinow i Rumunji  — Titulescu.  W ch a ­
rakterze obserwatora rządu niemieckie­
go na posiedzeniu był obecny am b asa ­
dor niemiecki w Londynie von Hoesch.  
Uchwały żadne nie zapadły narazie.

„Stomal”E lik sir  do  
z ę b ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M .  R O Z E N O  W I C Z A

d o s t a ć  m o ż n a  w a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  
— — —  a p t e c z n y c h  — — —

Hiszpanja tonie w  krwawej anarchii

II
li

MADRYT. W całej Hiszpanji trwają 
w dalszym ciągu krwawe starcia między 
przyciwnikami politycznymi.

W Jumilla,  w prowincji Murcia, za ­
bito w czasie kilkakrotnej strzelaniny 
2 faszystów, ziemianina i socjalnego de­
mokratę .  Dużo osób odniosło rany

W czasie strzelaniny w Vilanueva de 
Cavellon 2 osoby zostały zabite, a 3 od­
niosły ciężkie rany.

W Mieres, w prowincji Oviedo, z a ­
strzelili marksiści przeciwnika politycz­
nego w chwili, gdy wychodził z re s tau­
racji.

W Silla, w prowincji Walencja mo 
t loch uszkodz ł portal kościoła,- którego 
urządzenie wewnętrzne wywleczono na 
ulicę i spalono wśród entuzjazmu socja­
l istycznego t łumu.

We Freijo napadli  lewicowi radykali 
na plebanję i zrabowali  oszczędności 
proboszcza.

W Oviedo przystąpili do strajku 
wszyscy robotnicy budowlani,  w liczbie 
około 4,000 ludzi. Na wypadek cdrzu 
cenią ich żądań grożą strajkujący pro­
klamowaniem strajku generalnego w ca 
łej Asturji.

i ® # # * ® # ® ® # ® ® ® # ! * ®

I  Kino „LUNA” I
&  — ---------- — — — —  m

Dziś i dni nas tępnych!  ^
N a j p i k a n t n i e j s z e g o  f i lmu  t ego  s e z o n u

|  Mężowie do wyboru I
A  gwiazdy Joan Crawford

$ $  <  _______-  Clark Gable
^  V  — mwuma Robert  Montgomery

NAD P RO G RA M : N a j n o w s z e  a k t u a l ­
i a  n o ś c i  z c a ł eg o  ś w i a t a ,  — — — —

^  C O D Z I E N N I E  p o r a nk i  o g. 3.30 p. p ^  
/ s k  f i l mu  p o l s k i e g o

® Pan T w a rd o w sk i ®
t f  C e n y  p o r a n k o w e .  54 gr.  i  80 gr'  
® # # ® ® ® # # ® ® # # # « ®
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Sensacyjny proces trucicielski w Sosnowcu.
Drugi dzień rozprawy. — Zeznania

S O S N O W I E C .  Po dni ecen ie ,  wywoła­
ne  w S osnow cu  p rocesem  inż Grzeszol  
skiego,  osk arżonego  o o t ruc ie  dwojga 
swych dzieci ,  wzmogło  s ię wczoraj  ze 
wzg lę d u  na  spo dz iewane  rewelacyjne  
zeznania  s łużącej ,  Caba jówny,  g łównego 
i jedynego bodaj  świadka oskarżenia .

P r z e d  godziną 9 spr owadzono inż. 
Grzeszolsk iego pod eskortą .  Przybycie 
jego t ł u m  powi ta ł  g łu c h y m  pom rukiem.  
Grzeszolsk i  nie reaguje  na  to.  J e s t  n a ­
wet  uśmiec hn ię ty .

Grzeszolsk i w da lszym ciągu wypiera 
się zbrodni .  S ą d  prze s łu chuje  w d a l ­
szym ciągu osk erżonego  zapom ocą  z a d a ­
wania mu  pytań.

Grzeszolsk i  opisu je  na jpie rw koleje 
swego życia.  Pr z e sz ło ść  jego  jest  do ść  
burzl iwa.  Ima ł  się różnych  zawodów,  
prowadzi ł  rozma i te  przeds ięb iorstwo,  
m. in. handlowa ł  walutami .

Jak iś  czas  p r a o w  a ł  w zakładach  
Kruppa.  Po d c z a s  wojny jeźdz ił  za fa ł ­
szywymi dowoda mi  do  Rosji  i p r z e m y ­
c a ł  s ię p rzez  zieloną g>anicę.

Dalej Grzeszolski  opowiada  o s tos un  
kach  w domu.  Narzeka  na Bugojów i 
Kucza lską ( s io i t r ę  żeny) mówiąc ,  że z a ­
truwali  mu życie i buntowali  dzieci .  
Dzieci  kocha ł  I żył z n iemi  w dobrych  
s t o sunkach  tSyna bil ale wówczas,  kiedy 
ten  był małym chło pcem .  Później ,  Jw 
raz ie n iepor ozumień  boksował  się z nim 
w rękawicach .  Córkę  skarc i ł  poraź o- 
statni ,  kiedy przyszła późno do  do m u  i 
ha rd o  odpowiedz ia ła  na pytanie,  gdzie 
była i co robiła.  Wszys tko to nie p r ze ­
kracza ło  n ieporozumień ,  normalnych  w 
na jbardz ie j  kocha jąc h  s ię  rodz inach .  Na 
pytanie,  c z e m  t łumaczy  sob ie  śmie rć  
dz ieci ,  odpowiada ,  że c ie rp ia ły one  na 
żo łądek,  egzemę  i inne dolegliwości .  
Z d a n ie m  oskarżonego  był  to skutek  a l­
kohol izmu dziadka,  Bugaja.  Z ona  r ó w ­
nież c ie rp ia ła  na  różrte choroby,  z w ła s z ­
cza  związane  z p r zew odem  p o k a rm o ­
wym Os ta t n io  z jad ła t łusty pa sz te t  i to 
mu s i a ło  jej zaszkodzić .  Skarżyła się na 
nudności .  W nocy zesz tywn ia ła  1 zm a r ­
ła.  Zgon nas tąp i ł  nagle.

— Czy oskarżony dosypywał  przypra­
wy do pot raw? — Tak

Dzieci  również  mus ia ły  z jeść  coś 
n ies t rawnego.  W ś m ie ta n i e  użytej  do 
sosu  były jak ieś grudki .  Oskarżony  rów­
nież po spożyciu ob iad u  czu ł  s ię  n ie ­
dobrze .  Czy bywały wypadki,  że dzieci  
zamykały się przed  o jc iem i ba ry k ad o ­
wały drzwi?  Oskarżony odpowiada,  że 
mogło  tak  być,  a le  dzieci  barykadowały  
się nie ze s t r a c h u  przed  n im,  tylko 
przed  du ch am i

Kiedy żona ehorowała,  Grzeszolski  
przysiągł  przy jej łożu,  że nie ożeni  się 
z obcą  kobie tą .  Teraz  wyjaśnia,  że zro-

ADDIS ABEBA. -  Lewe skrzydło 
armj i włoskiej  na  f ronc ie  pó łnocnym po 
suwa się w k i e runku Q uoram  Z a p o w i e ­
dzią dalszej  ofensywy włoskiej  w tym 
k ie runku jest  wytężona  akcja lotników. 
Wczora j  z rana 7 samolo tów włoskich 
b o m b a rd o w a ło  Q uo ram .

Rząd  ablsyńskl  po 10 dniowej  p r ze r ­
wie og łos i ł  d łuższy kom uni ka t  o po ło ­
żeniu  na f ronc ie  pó łnocnym  Rząd  ebi- 
syński  twierdzi ,  iż re lac je  włosk ie o s u ­
kcesach  na f ronc ie pó łn ocny m  sq silnie 
prz e sa dz one .  Armja  Male Se ta r i  (który 
ob ją ł  dow ództwo po ras ie  M u l u g e t e ) ,  ze 
względów s t ra teg icznych  o t rzymała  roz­
kaz cofn ięc ia  s ię  ze s t re fy  pod  Mnkalle 
i a takowania  jedynie  s traży czołowych 
przec iwnika ,  aby w ten  spo só b  zas łan iać  
swe ruchy.  Wojska włoskie pod  Antalo 
i Sze likot  o trzymały  znaczne  posiłki  i 
rozwin ę ła  s ię  tam wielka bi twa Włos i  
usi łowali  osaczyć  Ablsyńczyków, ale im 
się  to nie u d a ło  Wojska włoskie ,  szcze  
gólnie oddz ia ły  s t rze lców a lpe jsk ich,  po 
niosły duże  straty.  Po  tym^ odwrocie  z 
pod  Makalle wojska  Male S te fa r i ' eg o  o- 
t rzymeły  znaczn e  posiłki z prowincji  
Uollo Galla i n a  prawem skrzydle prze 
szły do  kont r a taku ,  przy którym uda ło  
im s ię  d o t r z e ć  do okolic Makalle.  O b e c ­
nie wojska te  zna jduję  s ię  na pólnoco-  
zachó d od  Amba  Aladżi .  Wojska abisyń- 
skle w prowinc jach  Ttgre i Bege-Med er  
są nienaruszone. Zajmują one w dal*

bił  to po d  nac isk iem Kuczalskiej ,  k tóra 
już wtedy  usi łowała na rzuc ić  na  niego 
s id ła  małżeńskie .  Ożeni ł  się j ednak  ze 
S tawic ińską .  Oskarżony  wyraża się,  że 
„wyswata ł  go prokura tor  i Bugajowie” , 
mus ia ł  bowiem bronić  Stawicińskiej  
p r zed  prześ ladowaniami .  P r z e d  śmierc ią  
żony nie zna ł  bliżej Stawicińskiej .  P r z e d  
ś l ubem  nie  u t rzymywał  z nią s tosunków.  
Pr zeczy  te m u  d a ta  urodz in dziacka.  Wo 
b ec  sprzecznoś c i  zeznań  Grzeszolskiego  
są d  pos tanawia  cz ęść  jego zezna ń  o d ­
czytać z ak t  ś ledztwa.  Wreszc ie  G r z e ­
szolski  wytacza osk arżenia  przeciw dr. 
Nisfeldowi po mawia jąc  go o szan tażowa  
nie 1 wymuszanie  pożyczek  groźbą  wy 
s tawienia  św iad ec tw a lekarskiego s twier  
dza jęeego  śm ie rć  wskute k  otrucia.

KALENDARZYK
Czwartek. 19 marca Józefa Obi. N. M. P. 
Wtckód słońca o g. 5,43. Zachód o g. 17.46.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z środy na czwartek: Stary  

Rynek, S iedm iu Kamienic.
W nocy z czwartku na piątek: II Aleja  

Ostatni Grosz.

Uroczyste nabożeństwo żałobne 
na Jasnej Górze. J u t r o  w c z w a r t e k  
19 b m .  o g o d z .  10 ej r a n o  na  J a s n e j  
G ór ze  w o b e c n o ś c i  p r ze ds ta w ic ie l i  
władz , woj ska ,  o rg an iz acy j ,  s t o w a r z y ­
sz e ń  i c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  o d b ę d z i e  
s ię  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za 
s p o k ó j  d u s z y  Z m a r ł e g o  W o d z a  N a r o d u  
ś. p. M a r sz a łk a  J ó z e f a  P i ł s udsk ie go .  
P o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  przy ka ta fa lk u  
w a r t ę  h o n o r o w ą  pe łn ić  b ę d ą  o f i c e r o ­
wie i s z e r e g o w i  m i e js c o w e g o  g a r n i ­
zonu .

W p r z e d d z i e ń  z a ś  Im ie n in  Marsza ł -

sz ym  c iągu  prowinc ję  Tigre  i dol inę 
rzeki  T akazze .  Również  a rm je  w Semje- 
nie i G o d z a m ie  są  zdolne do  da lszych 
walk, p r ow adzą  w da lszym ciągu ope ­
racje,  s ię ga jąc  okolic Aksum.  Niema 
mowy również  o za jęc iu  So ko ta  przez  
Włochów. Armje rasa  Kassy i rasa Sey- 
urna g o t ow e  są d o  da lszych walk. Tern- 
bien zachodn i  jest  do ty chcz as  w rę k ach  
wojsk abisyńskich.  Włos i  — głosi dalej 
komunikat  abisyński  —  posunęl i  się zbyt 
rap townie  naprzód  i wskut ek  tego  po­
łą czeni a  z tyłami są  zagrożone przez 
Ablsyńczyków, a oddz ia ły  włoskie wysu­
nięte bardziej  naprzód  o trzymują  s t a łe  
za op a t r zen ie  jedynie  z po m o cą  s a m o ­
lotów.

Komunika t  u rzędowy kończy się o 
świadczen iem,  że Ablsynja jes t  zde c y ­
dowana  do dalszej  walki c e l e m  w ypar ­
cia Włochów ze swojej  z iemi,  a p ropo ­
zycję pokojową przyję ła ,  ponieważ tak 
jak poprzedn io ,  go towa jest  do  z aw ar ­
c ia  pokoju w r a m a c h  Ligi Narodów.

Donoszą o wzmożonej  akcji  wojsk 
włoskich  na f roncie po łudniowym,  o o- 
perac jach  lotniczych w k ie runku Sas-  
s a b a n e h  i ożywionych  t r anspo r t ach  wojsk 
na d  Uebbi  Szebe l i ,  w Danane ,  G orahe l  
i Gerlogubi ,  co wszys tko  zapowiada  n o ­
wą ofensywę  gen.  Graziani ' ego ,  który, 
wedłu g  pogłosek  mia ł  zająć już Dżi- 
dżigę.

świadków.
Po wyjaśnieniach  oskarżonego  sąd 

przys tępuje  do badania  świadków.  P ie rw 
sza zeznaje  s łu żąca  Cabajówna.  Istnieją 
pewne  poszlaki ,  że Grzeszolski  u t r z y m y ­
wał z nią s tosunki  za życia żony, j adnak  
oskarżony  s ta now czo te m u  zaprzecza .  Ca 
ba jówna za t ru ła  s ię  również  po spożyciu 
poka rmu  przygotowanego dla dziec i ,  j ed  
nak zdołano  jq ura tować .  Świadek opi­
su je  stosunki  panujące  w d o m u  Grze- 
szolskich,  w sposó b  wybitn ie  n i e k o ­
rzystny dla oskarżonego.  Wedł ug  jej 
zezn ań  Grzeszolski  po poznaniu  S t a w i ­
cińskiej  zn ienawidz i ł  żo nę  i dzieci ,  źle 
ich t raktował ,  a w kró tkim czas ie po 
śmierc i  na jb l iższych ożeni ł  s ię  ze S t a ­
wicińską.

ka  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  po  s k o ń s z o n e m  
p r z e m ó w i e n i u  P. P r e z y d e n t a  R ze c z y ­
pospo l i t e j ,  k tó r e  ro z p o c z n ie  s ię  o g o ­
dz in i e  7 ej  wiecz .  i n a d a n e  b ę d z ie  
przez  m e g a f o n y  m ie js k i e  na  p la cu  
B ron is ła w a  P i e r a c k i e g o ,  o d b ę d z i e  s ię 
na  u l icach  n a s z e g o  m i a s t a  ca ps t r zyk  
z p o c h o d n ia m i ,  p rzy a k o m p a n j a m e n c i e  
werbl i .  U c z e s t n i c z ą c e  w p o c h o d z i e  o r ­
k iest ry kroczyć  b ę d ą  mi lcząco.

Domy nie będą dekorowane w 
czwartek. St a ro s tw o  grodzkie  podoje 
do  wia domośc i ,  że w dniu  19 b .m.  ż a d ­
ne  deko rowanie  g m achów  urzędów  pań ­
stwowych,  s am orządo w yc h i p rywatnych 
nie jes t  przewidz iane,  w ob ec  czego  f la­
gi w dniu tym nie powinny być wy­
wieszane .

Wezwanie na zbiórkę. Z arząd  
B ezpa r ty jn ego  S t ow arzyszen ia  b. W ię ź ­
niów Pol i tycznych  Oddz ia ł  w C zęs to ­
chowie  za rz ądz a  z b ió rk ę  wszystkich  
cz łonków na dz ień  18-ty b. m. o godz.  
18.30 w lokalu S towarzyszenia  przy ul. 
Najśw.  Marji Panny 22.

BacznośC —■ Koło Nr. I Zw. Re­
zerwistów! C e l e m  wzięcia u d z i a ł u  w 
u ro czys to śc i ach  ku  u c z c z en iu  P am ię c i  
M a r sz a łk a  P i ł s u d s k ie g o ,  z a r z ą d z a m  
z b i ó r k ę  w szys tk ich  cz ło n k ó w  Koła w 
d n i u  18 bm .  ( ś roda)  o  godz .  17 min .  
45 w g m a c h u  „ O g n i s k a  N i e p o d l e g ł o ś c i ” 
i w d n i u  19 b m .  (czw ar tek )  o go dz .  9 
min .  15 również  w g m a c h u  „ O g n i s k a  
N i e p o d l e g ł o ś c i ”. Na  zbiórki  po w y ż sz e  
n a le ż y  p rz y b y ć  w c z a p k a c h  Z. R.

K o m e n d a n t  Koła 
Nr. I Zw. Re ze rw is tó w .

Sąd Okręgowy na sesji wyjaz­
dowej w  Krzepicach C e l e m  u n i k ­
n i ęc i a  z b ę d n y c h  k os z tó w ,  zwią zanych  
z p r z e j a z d e m  l icznych  rzesz św ia dk ów ,  
p o c z y n a ją c  od  d r u g ie j  p o ł o w y  p r z y ­
sz łego  m i e s i ą c a  w Krzepicach  o d b y w a ć  
się b ę d ą  p e r j o d y c z n e  s e s j e  w y ja zd o  
we  w ydzia łu  k a r n o - s k a r b o w e g o  Są d u  
O k r ę g o w e g o .  P ie rw sza  t a k a  s es ja  o d ­
b ę d z i e  s ię  w d n iu  23 kwie tn ia .  Na 
w o k a n d z i e  z n a jd z ie  s ię  p rze sz ło  20 
spraw .  O s k a r ż e n i  w ty ch  s p r a w a c h  s ą  
p r z e w a ż n ie  m i e s z k a ń c a m i  Krzepic  i p o ­
b l i sk ich wios ek .

Przyspieszona matura. Kur&torja
szkolne  przyspiesza ją w roku b ieżącym 
te rmin  egzami nów mat u ra ln ych  w sz ko ­
łach  ś rednich .  Pierwszy  te rm in  e g z a ­
minów piśmiennych  jes t  p ro jektowany 
na  4 maja ,  drugi  na  18 maja.  W ten 
sp os ób  egzaminy  dojrzałości  zos ta łyby 
zakończone do czerwca.

Panu Dr. W Ł A D Y SŁ A W O -  

W I KAH L za  wyleczenie z ciąż- 
kiej choroby dziękuję serdecznie

Krystyna Mączkowa.

Młodzież na FOM. Liga Morska  i 
Kolonjalna w por ozumieniu  z Minister ­
s tw e m  Wyznań Rel igi jnych i Ośw ie cen ia  
Publ icznego  w m.  m a rc u  br. o rganizu je  
wśród  młodz ieży  szkolnej ,  dor ocznym 
zwycza jem,  zbiórkę  na  Fu n d u sz  Obr on y  
Morskiej .

Akcji  tej  Liga Morska i Kolonjalna 
przypisuje p i e rwszorzędne  znac zen ie  z a ­
równo pod wzg lędem ma ter ja lnym  jak i 
mora lnym,  pragnąc  w ten sposó b  w dro ­
żyć młodz ież  do corocznego  o p o d a tk o ­
wania się na rzecz  rozbudowy floty wo 
jennej ,  j ako po ds ta w ow ego  obowiązku  
narodowego.  W bie żącym drugim roku 
zbiórki  na FOM. przybywa nam ten  a r ­
g u m e n t  zasadniczy,  że zos ta ła  już  z a ­
mówiona  łódź  podwodna  z pieniędzy ze  
branych ,  że zada tkowal i śmy już zł. 3.300 
tys i że w na jbl iższym czasie  zos tan ie  
przekazana  ca łość  sum zebranych  dotąd.

Z tych względów zbiórka  te go ro czna  
winna  m ie ć  te n d e n c j ę  s tania  s ię  po w ­
szechną ,  doc ie ra jąc  do  każdego  ucznia 
w każde j szkole przy min imalnej  na we t  
sk ł adce

Zbiórka  przewidziana  jest  na cały 
miesiąc.  Spec ja lne  jaj nasi lenie należy 
przewidywać  w dniu 19 marca ,  jako wy 
raz  ho łdu  w dniu Imienin Twórcy M a ­
rynarki  Wojennej.

„Legioniści" w tea trze  kolejo­
wym. ftekcja S cen iczna  Związku  Peo- 
wiaków w C zęs to ch ow ie  w dniu  22 bm.  
o godz .  18 ej w sali Te a t ru  Kolejowego 
przy ul. P i ł s udsk iego  przy udz ia le  o r ­
kiestry mandolini s tów „ P o c h o d n i a ” wy­
s tawia  sz tu k ę  w 3 ch ak t ach  p. M arc in ­
kowskiej  p. t. „ L e g jo n iś c l ”, opar tą  na 
motyw ach  z roku  1915.

Errata We wczora jszym n u m e r z e  
naszego  p isma zamieśc i l i śmy artykuł  re 
dakcyjny p. t. „Wodzowi  Armji  w dniu 
Im ien in ” . Do jed ne go  z us tę pów  tego 
a r tykułu  zakrad ła  s ię  pomyłka.  Us tęp  
ten  powinien brzmieć :

„Był  O n  jednym z pie rwszych,  kló- 
ry, gdy n iemal  cały naród  spa ł  letar - 
gtcznie w ka jd ana ch  i u drzwi  dz ie jów 
s t a ł  w ż e b r a c z e m  zgarbieniu,  uwierzył  
w gwiazdę  K om endanta  i od tej  chwili  
pos zedł  p rzez  życie z dwiema m i łośc ia ­
mi  w duszy.- mi łośc ią  Wodza  i m i łośc ią  
Ojc zyzny ” .

Karabiny z czasów wielkiej woj­
ny światowej. Mie sz kan ie c  wsi K o ś ­
c ie lec ,  gm. Rędziny P a w e ł  Winiarek w 
jakiś zagadkowy sposób  zna laz ł  s ię w 
pos iadaniu  k a r a b i n u  rosyjskiego,  który 
r zekomo  mia ł  odn a le ź ć  w jakie jś  k r y ­
jówce.

Być może ,  że podczas  {odwrotu wojsk 
rosyjskich  k toś  z żołnierzy cofające j  s ię  
a rmji  karab in  porzucił ,  aby u ła twić  s o ­
bie u c ie czkę

P o z a t e m  Winiarek wykopał  w polu 
k i lkanaśc ie  sz tuk  naboi.

A że broń wojskowa pod żadnym po 
zor em  nie m oż e  zna jdować  s ię  w p o ­
s ia daniu  osób  prywa tnyc h  i że uk ryw a­
nie jej j es t  p r z e s t ę p s t w e m  więc Winia­
rek  pos tawiony  zos ta ł  w s ten  o s k a r ż e ­
nia. Wczora j  s t aną ł  on przed  S ą d e m  O- 
kręgowym,  który skaza ł  go na 8 m i e s i ę ­
cy więz ienia .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pisarz Hipoteczny S ekcji I i-ej  przy S ą ­

dzie Grodzkim w C zęstochow ie  o b w iesz ­
cza, że  otwarte zostały postępow ania spad  
kow e po zmarłych:

1) DOBRZE - LAJI CYMBERKNOPF — 
w erzyc ie lce  sumy 450 rubli z proc. i kau­
cji 150 rubli, pochodzącej  z w ięk sz e j  sumy  
1500 rubli i kaucji 150 rubli, zab ez p iec zo ­
nej pod Nr. 4 działu IV na n ieruchom o­
ści w m. Częstochow ie położonej, oznaczo­
nej N h ipotecznym  59-11 rep. hipot.

2) MNILU RZEZAKU — w ierzyc ie lu  su  
my 800 złotych  z proc. i kosztami, za b e z ­
p ieczonej  w  dziale IV  pod N 3 na n ier u ­
chom ości w  m ieśc ie  C zęstochow ie położo­
nej oznaczonej N hipotecznym  1119/11, daw­
niej 2357 rep. hipot.

Term in zamknięcia tych p ostępow ań  
spadkowych w yznaczony został na dzień  i 
października 1936 r. i w tym terminie osoby  
za interesow ane winny się  stawić w W y d z ia  
le H ipotecznym  Sekcji I i-ej  w  Częstocho­
w ie  dla zg łoszenia  sw ych praw pod skut­
kami prekluzji.
m. C zęstochowa, dnia 17 marca 1936 r.

P i s a r z  H i p o t e c z n y ,

Wojna w łosko-abisyńska.

Wszystkim, którzy okazali nam tyle serca i głębokiego 
współczucia oraz wzięli udział w odprowadzeniu na wieczny 
spoczynek zwłok naszego Męża i Ojca

ś. p. Józefa Nowińskiego
a w szczególności przewielebnemu Duchowieństwu z ks. prałatem Wróblew­
skim i ks. prałatem Mireckim na czele, przezacnym Siostrom i Braciom Za­
konnym, Władzom z P. Starostą Rogowskim i P. Prezydentem Mackiewiczem, 
Władzom i pracownikom Banku z p. Wicedyrektorem Molickim, Delegacjom 
Gimnazjów, Straży Ogniowej i tak wielu życzliwym pamięci Zmarłego, — skła­
dają najserdeczniejsze „Bóg zapłać”

ŻONA I DZIECI.
Dnia 20.111.36 r. o godz. 9 i pół zamiast w dniu imienin Zmarłego, 
odprawiona zostanie Msza św. w kościele Św. Rodziny za spokój J e g o  duszy

K R O N I K A .
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Oddłużenie funkcjonarjuszów państwowych.Podziękowanie .  R e jo n o w y  O ś ro  
dek  N au czy c ie i i  W. F. s k ł a d a  n a js e r  
d e c z n ie j s z e  p o d z ię k o w a n ie  P a n u  P rezy  
d e n to w j  J a n o w i  M ack iew iczo w i za w y ­
k a z a n ie  ty le  d o b re j  woli i c h ę c i ,  o raz  
w y d a tn e j  p o m o c y  przy  z o rg a n iz o w a n iu  
lo d o w isk a  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  na  
S ta d jo n ie  im. M a rsz a łk a  P i łsu d sk ie g o .  
M łodzież szk o ln a  dz ięk i  te j  p o m o c y ,  
m ia ła  m o ż n o ś ć  u p ra w ia ć  te n  n a d z w y ­
czaj z d ro w o tn y  sp o r t  łyżw iarski,  ćwi- 
dząc  s ie  n ie ty lk o  w jeźd z ie  f igurow ej,  
lecz  ró w n ież  w je ź d z ie  szybkie i na 
b ieżni o raz  rozgr.ywać h o k e j e  na  s p e ­
c ja ln ie  p rz y g o to w a n y c h  b o isk ach  h o k e ­
jow ych .

R e jo n o w y  O ś ro d e k  Met. N aucz . W F. 
w C z ęs to ch o w ie .

Ulgi kole jowe przys ług iwać  b ę ­
dą abso lw en tom  szkó ł  Średnich.
P o d czas  t e g o r o c z n y c h  feryj szk o ln y ch  
w p ro w a d z o n a  b e d z ie  p o  raz p ie rw szy  
d o n io s ła  u lg a  d la  a b s o lw e n tó w  szkół 
ś re d n ic h .  M a tu rzy śc i ,  w myśl z a rz ą d ze ń  
M in is te r s tw a  O św ia ty ,  k tó re  p o r o z u ­
m ia ło  s ie  już  w te j  sp ra w ie  z w ła d z a ­
mi k o le jo w e m i,  b ę d ą  m ie li  p raw o  u ż y ­
w a n ia  le g i ty m a c j i  k o le jo w e j ,  u p ra w n ia ­
jące j  do  5 0 -p roc .  zniżki przy  p r z e j a z ­
d a c h  na  P.K.P. Zniżka  ta  w a ż n a  b ę d z ie  
od  chwili u k o ń c z e n ia  szkoły  do  ro z ­
p o częc ia  n o w e g o  roku  s z k o ln e g o .

Konkurs  dowcipu I h u m oru  w 
kawiarni ,.Europa" .  D obry  p o m y s ł  
j e s t  p o ło w ą  p o w o d z e n ia ,  a że  w b a r ­
dzo  s t a r a n n ie  p ro w a d z o n e j  r e p r e z e n t a ­
cy jne j  kaw iarn i  „ E u r o p a ” p o m y s ło w o ść  
zaw sze  n ie z m ie n n ie  idzie  w pa rze  z do  
sk o n a łą  rea l izacją ,  w iec  zgóry  m o ż n a  
być  p e w n y m  p e łn e g o  s u k c e s u  k o l e jn e ­
g o  w e so łe g o  c z w a r tk u  „ E u ro p y ”.

K ie row nic tw o  i reżyse r ja  w e so łe g o  
czw ar tk u  sp o c z y w a  w w y p ró b o w a n y c h  
d ło n ia c h  z e sp o łu  m u z y c z n e g o  . S z a ł ”.

Z esp ó ł  te n  da ł  już  i ic zn e  d o w o d y  
te g o ,  że po tra f i  d o s ta rc z y ć  p u b l ic z n o ś  
ci m iłe j  b ez tro sk ie j  rozryw ki,  o d r y w a ­
ją c  ją  na p rzec iąg  k ilku  godz in  od  sza 
rej rzeczyw istośc i.

T y m  ra z e m  g w o źd z iem  w ieczo ru  be 
dz ie  k o n k u r s  d o w c ip u  i h u m o r u .  Każ 
dy  z gości b ę o z ie  m ó g ł  s t a n ą ć  do  r y ­
walizacji o lau r  z w y c ię s tw a ,  k tó ry  z m a  
te r ja l izu je  s ie  w p o s ta c i  s p e c ja ln y c h  na  
g ró d  p rz e z n a c z o n y c h  p rzez  d y re k c je  ka 
wiarni.

S p e c ja ln ie  z a p ro s z o n e  ju ry  b ed z ie  
kw alif ikow ać  te  d o ra ź n e  p ło d y  h u m o r u  
i p rzy z n a w a ć  n a g ro d y  za n a j lep sze  
d ow cipy .

fl w iec  c z ęs to ch o w scy  M arkow ie ,  
T w ainow ie ,  S ło n im sc y  e t  tu t t i  q u a n t i ,  
śm ia ło  w k ra c z a jc ie  w sz ra n k i  tu rn ie ju  
o ty tu ł  c z ę s to c h o w s k ie g o  k ró la  h u ­
m oru.

N a z a k o ń c z e n ie  p rz y p o m in a m y  p u  
b l icznośc i ,  że dz iś  w ś ro d ę  o godz. 
6 30 w iecz .  w „ E u r o p ie ” o d b ę d z ie  sie  
f ive-o -c locke  o u ro z m a ic o n y m  p rog ra -  
m ia  d a n c in g o w o  m u z y c z n y m .  C e n y  
zn iżone .

Zdemolował mieszkanie  P. Anto
nlna M arczas, znm przy ul. G ariba ld ie  
go 24 zam eldow ała  policji, że w dniu  
14 bm przyszed ł do jej m ieszkan ia  Ka­
czm arek  Antoni i zdem  r lował m ieszka  
nie , w s k t t s k  czego poniosła  s tre ty  na 
su m ę  50 zł.

Umysłowo>chory zaginął .  P. Lud
wika Kubań, ram . przy ul. W arszawskiej 
Nr. 70 zam eldow ała ,  że w dn iu  4 b. m. 
m ąż  jej um ysłow o - ęhory Antoni Kubań, 
lat 34, wydalił s ię  z d o m u  w n iew iado ­
mym k ierunku.

Dentystycznej T e c h n ik i
n a u c z ę  za o p ła tą .

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w C Z Ę ST O C H O W IE  
N. Marji P a n n y  (II f l le ja)N e 24

K o m i t e t  F u n d u s z u  P r a c y  m .  C z ę s t o c h o ­
w y  o g ła s z a  p r z e t a r g  n a  d o s t a w ę  m ą k i  
p s z e n n e j  i p r z e t w o r ó w  z b o ż o w y c h .  O f e r t y  
n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  b i u r a  k o m i te tu  F u n d u s z u  
P r a c y  ul. J a s n o g ó r s k a  28 do  dn ia  19 m a r c a  
g o d z .  9 g d z i e  są  do  p r z e j r z e n i a  w a r u n k i  
p r z e t a r g u .  T e r m i n  p r z e t a r g u  — 19 m a rc a  
g o d z in a  12.

7irinała k a r t a  r z e m i e ś l n i c z a  J a k u b o w ic z  
LglntJIO L a j i  G a r n c a r s k a  18 z a w ó d  k r a w -  
Cow a.
7 ff 1110i i*  k a r t a  r z e m i e ś l n i c z a  P e j s a k a  D a-  

w id a  N a r u to w ic z a  4 z a w ó d  s z e w c

P rezyd jum  Rady M inistrów w ystoso­
wało do w szystk ich  m in is te rs tw  okólnik 
w spraw ie  odd łu żen ia  funkcjonarjuszów  
państwowych. W ram a c h  funduszu  z a ­
liczek na uposażen ie  funkcjonarjuszów  
państw ow ych ma być utw orzony  sp e c ja l ­
ny „ rach u n ek  o d d łu ż e n ia ” dla u ła tw ie ­
nia spła ty  zobow iązań  n ad m ie rn ie  zad łu  
żonym  funkcjonarjuszom  państw ow ym .

Na rach u n ek  ten  zos taną  p rzezn aczo ­
ne: a )  po łow a wpływów ze  zw ro tu  z a ­
l iczek  na uposażen ie ,  b )  o szczędnośc i  
os iągn ię te  przez poszczególne  resor ty  na 
zwyczajnych k red y tach  rzeczow o  - ad m i­
n is tracy jnych  w b u d ż e c 'e  na r. 1936/37, 
o Ha zostaną  p rzek azan e  na ten  ce l w 
us taw ie  skarbow ej, c) kv.oty p rzeznaczo  
ne na ten  cel w budżec ie .

Z rach u n k u  od d łu żen ie  w ładze  n a ­
cze lne  każdego  r e so r tu  mogą udz ie lać

W sw oim  czas ie  w śród  bywalców 
częs to ch o w sk ich  re s teu racy j  dość  dużą 
popularnością  c ie szy ł  s ię  J a n  Slaski, któ 
ry był cz łow iekiem  o dość  n iepospoli­
tych ko le jach  życiowych We w czesnej 
m łodośc i  w stąp ił  on do Lrgji C u d zo ­
ziem skie j w Maiokko, s łużył tam  la t  kil­
ka, p o tem  powrócił do  rodzinnego  m ia ­
s ta  i w ok res ie  budowy wodociągów i 
kana lizacji  p racow ał w Ulenie.

Po  z likwidowaniu przez T  wo Ulen 
robó t  S laski zna laz ł  s ię  w sze reg ach  
b ez robo tnych ,  lecz  n ie  u p a d a ł  na duchu  
i c z ę s to  na tle  zgie łk liw ego rozgwaru 
s łychać  go było w re s ta u ra c ja c h  śp ie ­
w ającego w eso łe  piosenki.

P rzed  dw om a laty w yjecha ł  on do 
Gdyni i podobno  przez  kilka m ies ięcy  
p racow ał na s toczn i .  Pobyt jego w Gdy­
ni zakończył s ię  ponurą ka tastrofą .

Nie będz iem y doc iekać , jakiego  ro ­
dza ju  s tosunki łączyły go ze śp  J a n in ą  
K aęhelską. kob ie tą  z am ężn ą  z dw ojgiem

K łobucko  było w ub. n ie d z ie lę  wi­
dow nią  burzliw ego za jśc ia ,  spo w o d o w a­
nego p rzez  g ru p ę  poborowych, którzy z 
racji wyjazdu do wyznaczonych form a- 
cyj, u rządzili  obfitą  l ibac ję  i w s tan ie  
n ie trzeźw y m  napas tow ali  przechodniów .

Poborow i, po odw iedzoniu  w szystkich  
m ie jscow ych  res tau racy j  oraz  kilku mie 
szkań. gdz ie  uraczyli s ię  obfic ie  a lko­
holem , wyszli na  ulicę, gdzie  jak już 
wyżej zaznaczyliśm y, zaczep ia l i  p rz e ­
chodniów , p rzyczem  kilku z n ich  pobili 
t łukąc  rów nież szyby w n iek tó ryzh  m ie ­
szkan iach , chc ie li  bow iem  za ła tw ić  przed  
pó jśc iem  do wojska oso b is te  porachunki.

Podz ie len i  na dwie grupy, k tó re  po 
czątkow o pobiły s ię  n aw e t  ze sobą , nie 
p rzepuszczali  na  swej d rodze  nikogo.

W pew nej chwili n a d s z e d ł  k o m e n ­
dan t  ta m te js z e g o  poste ru n k u  policji, st. 
przód. Łępkorski i w idząc ,  co się  dzie-

O książki dla więźniów. P a tro n a t  
O pieki nad  w ięźniam i w C zęs to ch o w ie  
zw raca  się do sp o łeczeń s tw a  z gorącym  
ape lem  o of ia row anie  książek dla bibljo  
teki w ięz iennej.  Apal ten , sp odz iew ać  
s ię  należy, n ie  p rzeb rzm i bez  ec h a .  W 
każdym  dom u zna jdą  s ię  zapew ne  k s iąż ­
ki, nie p o s iad a jące  dla w łaśc ic ie li  w ięk­
szej wartośc i, a d la  więźniów —  n ie o c e ­
nioną. W „szarym d o m u ” czy te ln ic tw o 
bow iem  jest  jedną z na jw ażn ie jszych  
m e to d  w ychow aw czych, o czem  nikogo 
przekonyw ać chyba  nie trzeba .

Książki, dla b ib ljo teki w ięziennej 
sk ładać  należy u p. sędz iego  Nagłów- 
skiego  w U rzędz ie  P rokura to rsk im  przy 
ul. D ąbrow sk iego  13 ( te le fo n  11-13) lub 
w kancelarji  w ięzienia  na Zaw odziu  ( te ­
lefon 20 40).

Strajk okupacyjny
w fabryce „Konkon".

W dniu  wczora jszym  w fabryce  w ó z ­
ków d z iec ięcy ch  i łyżew przy ulicy D ą­
browskiego 44 46, na leżące j do pp. Kona 
i Kongreckiego, do jrzew ający  od p ew n e­
go czasu  za targ  na  tle  żądania  rewizji 
cennika  p łac  w y ładow ał się  w form ie 
stra jku . Z as tra jk o w alo  ogółem  około 
200 robotn ików . S tra jku jący  nie  Opusz­
czają  m urów  fabrycznych.

Inspek to r  pracy  inź. Kullczkowskl do

funkc jonarjuszom  państw ow ym  pożyczek 
b ezp ro cen to w y ch  na sp ła tę  d ługów, po­
w s ta ły ch  p rz e d  d n iem  1 g rudn ia  1935 r 
pod n a s tę p u ją c e m i  w arunkam i: a) funk
cjonarjuszom  państw ow ym , k tórych upo­
sażen ie  n e t to  wraz  z dodafkow em i wy­
nag rodzen iam i n ie  p rzekraczacza  400 zł. 
miesięcznie,- b )  o ile zad łużen ie  p rzekra  
cza: dla u trzym ujących  3 lub w ięcej
członków  rodz iny  —  400 proc. uposaże­
nia n e t to  o s ta tn io  pobranego, a dla s a ­
m otnych  lub u trzym ujących  do  2 cz łon ­
ków rodziny —  500 proc. uposażenia ;
zad łużen ia  z ty tu łu  za liczek  na u p o sa ­
żen ie  oraz z ty tu łu  d ługo term inow ych  
pożyczek  budow lanych  nie b ie rz e  s ię  w 
rac h u b ę .

W ysokość pożyczki n ie  może p rze­
k raczać  1,000 zł. Pożyczka  m oże być 
udz ie lona  tylko jed en  raz.

dziec i.  Slaski od p ierw szego n iem al 
dn ia  pobytu  w Gdyni zam ieszk iw a ł u Ka 
chelsk ie j  w c h a ra k te rz e  su b lo k a to ra  i po 
u trac ie  pracy korzys ta ł  z ich  pomocy.

Pew nego  dnia  —  d z ia ło  to  s ię  w 
październ iku  1935 r. —  Slaski w y s t rz a ­
łem  z rew o lw eru  zam o rd o w ał  Kachel- 
ską, p oczem  w ybieg ł na u l icę  i rzucił 
się  do m nrza. C harak te rys tycznem  jest,  
że rzuc ił  s ię  on w fale  m orsk ie  z okrzy 
kiem: „R a tu n k u ”!

To też  n ie fo rtuny  sam o b ó jca  zo s ta ł  
wydobyty z topieli i p rzed  kilku dniam i 
s ta n ą ł  przed  S ą d e m  O kręgow ym  w Gdy­
ni oskarżony o zabó js tw o  Kachelskiej.

N ad arem n ie  t łom aczy ł się on, że o 
bo je  z K ache lską  postanowili zakończyć 
życie sam obó js tw em . S ąd  uzna ł  go win 
nym  zabó js tw a  i sk aza ł  na  10 lat w ię ­
zienia . Slaski po zas to sow an iu  am nes tj i  
ma do ods ied zen ia  781at i 10 m ’esięcy 
więzienia .

je, usiłow ał za jśc ia  zlikwidować, zatrzy  
m ując  jed nocześn ie  jednego  z n a jb a r ­
dziej opornych aw enturników . Przeciw- 
stuwili s ię  te m u  ka tegoryczn ie  tow arzy­
sze  za trzym anego  i zaa takow ali  k o m e n ­
d an ta  poste runku , usi łu jąc  odb ić  a r e s z ­
towanego, p rzyczem  jed en  z n a p a s tn i ­
ków ugodził st. przód. Łępkow skiego ka 
m ien iem  w głowę, zadając  m u pow ażne 
uszkodzen ie .

Dopiero, gdy na ods iecz  ran n em u  ko 
m endan tow i,  k tóry n ie  w ypuścił  jednak  
aresz to w an eg o ,  przybyło z pos te runku  
kilku  polic jan tów , uda ło  się  za jśc ie  zli­
kw idow ać. Kilku na jba rdz ie j  ag resyw ­
nych poborow ych za trzym ano  i o d p ro ­
wadzono na p o s te ru n ek ,  skąd  zwoln iono  
ich  nas tęp n eg o  dn ia  z uwagi na to, że 
m usie li  s ię  oni zg łosić  w pu łk ach ,  do 
k tórych  zosta li  p rzydzieleni.

k łada  s ta ra ń  w kierunku j kr.ajszybszcj 
likwidacji za ta rgu .

Likwidacja zatargu
w hucie „Stradom*1.

W ub. pon iedz ia łek  n as tąp iła  likwi­
d ac ja  za ta rgu  w huc ie  szk ła  „ S t r a d o m ” 
i robo tn icy  po d łuższe j  konferencji  w 
im spek to rac ie  pracy, k tóra  trw a ła  do 
godz. 7 30 w iecz . s tawili s ię  do roboty  
na nocną  zm ianę .

Z a ta rg  zos ta ł  zlikwidowany w ten  
sposób , że u s ta lo n e  zosta ły  te rm iny  w y­
płaty  zaleg łośc i i te rm in  wym ówienia  
pracy 270 robo tn ikom  przesun ię ty  zo ­
s ta ł  z 21 m arca  na 4 kwietnia.

Kradzież z w łam an iem .  W u b ie ­
g łą  n iedz ie lę  w godz inach  p o p o łu d n io ­
wych n ieznani sprawcy z pom ocą w ła ­
m ania  dosta li  s ię  do sk lepu  spożyw czo  
kolonja lnego  p. Marji Kosińskiej przy 
ulicy N aru tow icza  54. Z łodz ie je  p raw ­
dopodobnie  upatrzyli chw ilę , gdy ani w 
sklepie , ani w przylegającym  doń m ie sz ­
kaniu nikogo nie było, gdyż p. K osiń­
ska  wraz z synem  zn a jd o w ała  s ię  w 
kinie.

Korzystając  więc z tego, z łodzie je  
przewrócili wszystko do  góry nogami i 
w m ieszkaniu  i w sklepie  i sk rad li  dość  
znaczną  ilość wyrobów tytoniowych, kil­
ka klg. czeko lady  oraz  ub ran ie  m ęskie

pracow nika  sklepowego. Poszkodow ani 
ogółem  obliczają  s t ra ty  swoje na 500 zł. 
Sklep  nie był ubezp ieczony  od k ra ­
dzieży.

Pożar w ll-glej Alei. D ;iś  w ś rodę
o godz. 11 ej rano s traż  ogniowa zos ta ła  
zaa la rm ow ana  w ieścią  o pożarze w dom u  
przy ul. N. Marji Panny 19, w k tórym  
m ieśc i s ię  KKO. Po  przybyciu na miej 
ce  pogotow ie s traży  s tw ie rdz iło ,  że  pali 
s ię  n ie  w KKO., a w m ieszkan iu  pry- 
w a tn em  p. Jan a  G rabow sk iego , w ła śc i­
cie la  R es tau rac j i  „ P a ry sk ie j”. P ożar  
pow sta ł  w skutek  w adliw ego u rządzen ia  
pieca  P o  kilku m in u tach  pogotow ie 
ugasiło  ogień i o d je c h a ło  spow ro tem  do 
koszar. S tra ty  n iezn aczn e .

Choroby zakaźne  i zgony. Miej­
ski W ydział Z drow ia  zan o to w ał  w ub. 
tygodniu 5 wypadków zas łabn ięć  na 
choroby  zakaźne, w tern: na p łon icę— 2, 
różę —  1, k rz tu s iec  —  1, jaglicę  —  1, 
oraz  2 o bse rw ac je  d u ru  brzusznego . O d ­
każono 3 m ieszkan ia .

W tym że ok res ie  zm ar ło  w naszem  
m ieśc ie  28 chrześc ijan :  10 m ężczyzn ,
9 kobie t,  4 ch łopców  i 5 dz iew cząt,  
oraz  3 żydów m ężczyzn.

Kto wygrał na lo terji?
W czoraj,  w 3 im dniu  ciągnienia  

2 ej klasy 36  Loterji P aństw ow ej głów- 
ne wygrane padły  na n a s tę p u ją c e  numery;

I.
50 .000 zł. na  nr. 127017.
20 000 zł. na  nr. 144924.
10.000 na n ry: 83788 140683 192562
5.000 zł. na  n-ry: 99940 103121 

103590 122100.
2.000 zł. na  n-ry: 1034 110572.
1.000 zł. na n-ry: 156071 161133 

175427.
500 zł. na  nry: 1902 30041 121255 

122914 125224 123310 163504 163522 
177373 181575.

400 zł. na n ry: 58658 168019.
250 zł. na  n-ry: 2010 33871 48748 

50190 66181 84371 85064 107675
109355 120937 129147 134638 136941 
141913 160529 163891 160054 184628
190217.

200 z ł  ną n ry: 1950 2406 32435 
37325 39669  45716 49098 50119 61286 
70188 74372 78956 83316 87382 96215 
96981 102678 112413 114080 116590 
122344 126858 130934 131512 133574 
145440 146761 169483 178234 178379 
180335 189472 194232.

II.
50.000 zł. na  n r  121893.
25.000 zł. na  nr. 157911.
20.000 zł. na  nr. 9803.
10.000 zł n a  nr. 24359.
2.000 zł. na  nr: 7976.
1.000 zł. na  n-ry: 86151 115976 

130917.
500 zł. na n-ry: 13145 59400 123566
400 zł. na  n-ry: 13823 29625 51753 

64998 135278 135447 149196 17176#
175383 176083 181438.

250 zł. na  nry: 4393 13688 33035
67035 76385 80613 92982  115758
122115 158646 163941 167024.

200 zł na  n-ry: 4460 8992 9964
23710 27024 28455 50416 59181 59322 
67176 89417 95439 97538 116246
120194 125640 134710 134902 138899
139902 145971 152653 155143 161659
172289.

R A P J O .
W A R S Z A W A , c z w a r t e k  19 m a rc a .

6.30 P ie ś ń .  — 6.33 P o b u d k a  do g im n a s t y  
ki. 6.36, G im n a s ty k a .  6.50 M u z y k a  (p ły ty ) .  — 
7.20 D z ie n n ik  p o ra n n y .  — 7.50 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t ę p n y .  7.55  „ P a r ę  in fo rm acy j* ' .  — 
8 00 A u d y c ja  d la  szk ó l .  10.10 N a b o ż e ń s tw o  
Ż a ło b n e  z a  d u s z ę  ś. p . M a r s z a łk a  J ó z e f a  
P i ł s u d s k i e g o  w  W i l n i e .  — 11.10 P r z e r w a  
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w s k i e g o  O b -  
s e r w .  A s t r .  12 00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  — 12,03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 A u d y c ja  d la  
sz k ó ł .  13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e -  
K°. — 13.30 Z r y n k u  p r a c y .  15.15 W i a d o m o ­
ści o e k s p o r c i e  p o ls k im  — 15.20 P r z e g l ą d  
g i e ł d o w y  — 15.30 „ Z a p o m n i a n e  p ły t y "  — 
16.00 „ W s p o m n i e n i a  d z iec i  o P a n u  M a r s z a ł ­
k u " .  16.45 C a ła  P o ls k a  ś p ie w a .  — 17.00 W ie l ­
k ie  i d r o b n e  w y n a la z k i .  17.15 11 K o n c e r t  z 
cy k lu .  17.50 P o g a d a n k a  g o s p o d a r c z a .  18.00 
M nzy ks  s a l o n o w a  (p ły ty ) .  19.45 W ia d o m o ś c i  

s p o r t o w e  o g ó ln e .  2 0 .0 0  P r z e m ó w i e n i e  p a ­
n a  P r e z y d e n t a  20.55 D z ie n n ik  w ie c z o r a y .  
20.50 „ O b r o n a  p rz e c iw lo tn ic z o -g a z o w a ,"  — 
p o g a d a n k a .  21.00 Im ie n i n y  M arsz a łk a  a u d y ­
c ja .  — 22.10 „ N a s z e  p ie ś n i"  M on iuszk i .  — 
n e  22.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y  22.35 O d c z y t  
w  ję z .  e s p e r a n c k i m  z K r a k o w a  23.00 W i a ­
do m o śc i  m e t e o r o l .  d la  ż e g lu g i  p o w ie t r z n a j ,  
23.05 M u z y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Gzestochowianin bohaterem sensacyjnego procesu

Burzliwe zajścia w Kłobucku.
Atak pijanych p o b o ro w y ch  na policję.
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gĄCIK RADJOWY,

Bogate I zorganizowane 
mieszczaństwo polskie. 

Dawnie) l dziś.
Ścisłe związanie programu radjowe- 
z aktualnymi wydarzeniami przynosi 

buchaczom radja cały czas szereg in te ­
grujących audycyj, które pozwalają im 
~*z względu na miejsce zamieszkania 
Dr°ć udeiał w wydarzeniach żywo inte­
grujących cały kraj. Na najbliższy o* 
r®s przygotowuję się w kraju wielkie 

^ c z y s to ś c i  mieszczańskie ku czci bo- 
fj*tera tej warstwy społecznej, pułkownl 
‘j* Jana Kilińskiego, którego pomnik od 
ś n i ę t y  będzie podczas Konkursu R ze­
miosła Polskiego w kwietniu b. r.

W zwięzku z temi wydarzeniami, któ 
f5 wzbudzę zainteresowanie wśród wiel 
r:'4j części słuchaczy Polskiego Radje, 
dogram  radjowy przyniesie cykl odczy- 
,6w o mieszczaństwie polskiem, o jego 
Joli w życiu gospodarczem, kulturainem 

Politycznem narodu 
Odczyty te rozpocznę się we czwar- 

l«k, 26 marca r. b. i riedawane będę na 
'Tzystkie rozgłośnie Polskiego Radja 
^'ale w czwartki o godz. 17, aby umoż 
‘M ć  słuchaczom  zajętym pracę zawodo 

zaznajomienie się ze wszystkiemi po 
E&dankami.

Kolejno przesunę się przed wyobraź 
^'ę radjosłuchaczy obrazki z życia mie- 
s*czaństwa krakowskiego, w opratow a- 
n*u dr. Jana Dobrzyckiego, mieszczań- 
st* a  wielkopolskiego w opracowaniu Sta 
|*isława Wasylewskiego, mieszczaństwa 
‘Wowskiego w opracowaniu dr. Aleksan­
dra Czołowskiego 1 mieszczaństwa war- 
raw sk iego ,  o którem mówić będzie 
Pfof. Stanisław Arnold.

Ten cykl cz terech odczytów zakoń* 
Czy przemówienie o pułkowniku Kiliń- 
skim jako symbolicznym bohaterze mie 
rc z a ń s tw a  polskiego w Polsce przedroz 
borowej.

Czy w iecie, 2e...
We Włoszech od czasu rozpoczęcia 

wojny z Abisynję rozpowszechniły się bar 
dzo odbiorniki krótkofalowe, na których 
można s łuchać reportaży z Abisynji.

— W roku 1934 nadano 1347 audy- 
cyj w języku esperanto  i 375 kursów te 
fio języka z 75 rozgłośni w 15 państwach 
europejskich. W przecięgu ostatn ich  10 
lat nadano ogółem 20.521 audycyj espe 
r«ncklch.

Twoją wystawę okienną oglą 
dają  se tk i ludzi—Twoje oglo 
szenie w „SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłaszaj 
tlę  najczęściej w .SŁOWIE"

Włosi pobili, lecz nie rozgromili Abisyńczyków,
Przeszło dwa tygodnie minęło od 

chwili zdobycia przez Włochów — w 
tempie piorunujęcem —  wzgórza Amba- 
Aladżi. Sędzono powszechnie, że po 
tym fakcie, jakoteż i po następnych ko­
lejnych zwycięstwach w Tem bienle i 
Scire — front północny przestał istnieć 
i że droga wgłęb Abisynji — wobec po­
bicia wojsk abisyńskich — stoi „otwo­
re m ”.

W jakiem więc stadjum  znajduje się 
obecnie sytuacjo na froncie północnym 
i czego należy oczekiwać (jeśli chodzi 
o działania wojenne) w najbliższej przy 
szłości? — zapyta czytelnik.

Otóż niewątpliwie armje wszystkich 
rasów abisyńskich, operujęcych w róż 
nych prowincjach północnej Abisynji, u- 
cierpiały poważnie; jesteśmy skłonni 
przypuszczać, że najwięcej ucierpiała 
armja rasa Mulughety, która po bitwie 
pod Aradem nie miała możności stawić 
oporu nawet w tak dogodnej sytuacji 
terenowej, jak wzgórza Amba Aladżi. — 
W nieco mniejszym stopniu, lecz rów­
nież dość boleśnie, ucierpiały armje abi 
syńskie w Tembienie, skęd musiały „wy 
rywać" poza rzekę Takazze, nie w zwar 
tych oddziałach, a pojedyńczo. Podob­
nie rzecz się m !sła i z rasem  Imru.któ 
ry zaawansował się w „dobrej w ierze” 
aż pod Aksum. Określając więc ogól­
nie to, co się stało, nie obawiamy się 
użyć słowa: klęska. Doszukując się po­

wodów tej klęski, odnajdujemy je z łat 
wościę w świetle, znanych nam oddaw* 
na, braków armji ablsyńskiej, jak: brak 
jednolitości i organizacji dowodzenia, 
nieum iejętność skoordynowania działań, 
jeśli chodzi o większe masy, brak t e c h ­
nicznej łęczności między ormjami, zbyt 
wielka pewność siebie itd. Oto sę przy 
czyny, które spowodowały największy 
błęd, jeśli chodzi o Abisyńczyków, przy­
jęcie generalnej bitwy, której winni byli 
za wszelkę cenę unikać.

Mówięc o klęsce Abisyńczyków je ­
steśmy mimo to dalecy od przypuszczeń, 
że stanowi ona jednorazowe, zdecydo­
wane rozgromienie wszystkich wojsk abi 
syńskich. W wyśoce niekorzystnej sy­
tuacji operacyjnej znalazły się jedynie 
wojska pierwszej linji, natom iast odwody 
frontu i negusa, rozlokowane gdzieś w 
okolicach Dessie, jeziora Aszangi, a na­
wet i Gondcru nie zostały wcięgnięte 
do walki i pozostaję w dyspozycji ne­
gusa.

Mówięc o zwycięstwie Włochów, — 
trzeba mieć tę  ważnę okoliczność na u- 
wadze: pobicie wojsk abisyńskich pierw­
szej linji doprowadziło wprawdzie do 
zdobycia całej prowincji Tigre, pozwo­
liło nawet wejść do innych prowincyj — 
lecz wycięgać stęd  wnioski, że droga 
wgłęb Abisynji stoi „otworem ” byłoby 
zbyt optymistyczne i przedwczesne.

Z K RA JU .
WielKa afera basiarsKa

na linji Warszawa — Ryga.
Od dłuższego czasu nasze władze 

policyjne pozostawały w kontakcie z  po­
licję łotewską w sprawie tajemniczych 
wędrówek odbywanych przez asa kasia- 
siarzy łotewskich Franciszka Girsę, któ­
ry na terenie Łotwy cieszy s ę niezwy- 
kłę, chociaż smutnę, sławę.

Ostatnio nadeszły depesze, iż Girsa 
po dokonaniu ze swoję szajkę kilku nie­
zwykle zuchwałych włamań w dyrekcji 
Syndykatu Gumowego i w 2 biurach ek­
sportowych, schronił s ę  do Polski. 
Członkowie szajki Girsy zostali a resz to ­
wani a policja kryminalna otrzymała 
wiadomości, że Girsa udał się do Pol­
ski celem zwerbowania nowych człon­
ków do swej bandy kasiarskiej.

Rozpoczęto poszukiwania w W arsza­
wie i na prowincji, lecz okazało się, że 
Girsa zdężył załatwić wszystko w Polsce 
i udać się spowrotem do Rygi wraz z 
jeszcze jednym osobnikiem Natychmiast 
ostrzeżono policję łotewskę i w dniu 
wczorajszym nadeszła wiadomość, iż na

dworcu w Rydze aresztowano kasisrza 
Girsę i jego towarzysza, którym okazał 
się warszawianin 26 letni Aron Motel z 
zawodu mechanik.

Łotewski kasiarz powędrował do wię­
zienia, a jego niedoszły pomocnik de­
portowany będzie do Polski,

Sebwestru m ajątków  
niemieckich

za długi Rzeszy domagają 
się organizacje ns Śląsku.

W Katowicach odbyto się bordzo 
liczne zebranie przedstawicieli polskich 
organizacyj społecznych na Slęsku, zwo 
łane przez Polski Zwięzck Zachodni w 
sprawie niepłacenia przez Niemcy n a ­
leżności na tranzyt kolejowy.

Zebrani uchwalili rezolucję apeluję- 
cę do Rzędu polskiego, ażeby rozpoczęł 
energiczne kroki celem wydobycia tych 
zaległości od Rzeszy oraz o rewindyka­
cję prywatnych pretensyj polskich, z a ­
mrożonych w Niemczech. Gdyby rzęd 
niemiecki odmówił zapłacenia tych n a­
leżności, zebrani domagają się, ażeby 
Rzęd polski zasekwestrował majątki oby­
wateli niemieckich w Polsce.

Zajścia antyżydowskie.
W Skrzypnie pod Przysuchę, w p o ­

wiecie Opoczyńskim miały miejsce w 
ub. poniedziałek zajścia antyżydowskie.

W miejscowości tej mieszka 30 ro ­
dzin żydowskich, Sę to przeważnie bied 
ni rzemieślnicy.

Bojówka endecka, złożona z 50 osob 
ników napadła późną nocą na m ieszka­
nia żydowskie, pozrywała okiennice i 
wytłukła kamieniami szyby. Bojówkarze 
endeccy wdarli się do mieszkania b ied ­
nego krawca Wolfa Feldmana i połamali 
mu maszynę. Ponadto zostali pobici o j ­
ciec młynarza Krakowskiego oraz Perlą 
Cyngler.

Na miejsce przybyła policja z oko­
licznych posterunków i aresztowała sze­
reg podejrzanych osób.

Niechcący zabił syna
za to, że poszedł do Karczmy.

W sądzie apelacyjnym w Warszawie 
odbywa się niezwykły proces wieśniaka 
z pod Garwolina, Józefa Lady, oskarżo­
nego o zabójstwo swego syna Jana. La­
da miał dużą rodzinę i trzymał pięciu 
swoich synów w surowych karbach. 
Chłopcy nie mogli chodzić na zabawy 
bez wiedzy ojca, a kiedy najstarszy wym 
knęł się z domu do karczmy, ojciec na 
spotkanie wyszedł z biczyskiem w ręku. 
Gospodarz pochwyciwszy biczysko z dru 
giego końca, uderzył syna w głowę rę ­
kojeścią okutą blachę. Ciężka rękojeść 
uszkodziła czaszkę chłopca. Jan Lada 
w parę dni potem zmarł.

W sądzie okręgowym nieszczęśliwy 
ojciec tłumaczył się, iż nie zamierzał 
pozbawić życia swego syna, a śmierć 
nastąpiła przypadkowo. Chciał tylko skar 
cić nieposłuszne dziecko, lecz zamiast 
uderzyć je w plecy, rękojeść biczyska 
trafiła w głowę. Sąd okręgowy uniewin­
nił Ladę, lecz od wyroku tego odwołał 
się prokurator, żądający ukarania spraw­
cy zabójstwa.

Samobójca opisał 
przebieg swej śmierci.

W Warszawie przy ul. Karmelickiej 
parterowy 3-pokojowy loka! zajmował 
41 letni Józef Juljusz Kuszyński, te ch ­
nik mechaniczny. Wczoraj K. popełnił 
samobójstwo przez zatrucie gazem

Na kartce do policji denat napisali 
„Proszę nie winić nikogo. Sam odbie­
ram sobie życie spewodu różnych przejść 
rodzinnych i m aterjalnych”.

W oknie oraz przedpokoju na drucie 
zawieszone były kartki z dużym napi­
sem:

„Ostrożnie z ogniem — gaz”- Na 
drzwiach, prowadzących z przedpokoju 
do pokoju wisiała kartka tej treści: „Wej

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.
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oblicze g o spo d a rcze  
CZĘSTOCHOWY

Papiernio przy tymże rr.łynle (załóż. 
^  r. 1872) — 67 ludzi, wapienniki Gros 
smana — 18 ludzi, cegielnio miejsko — 
:2 ludzi, Fabryka świec i mydła Bro- 
niatowskiego — 5 ludzi, fabryka mebli 
wiedeńskich Kona — 43 ludzi. W tym­
że roku powstaje fabryka obić papiero­
wych i papieru kolorowego Markusfelda 
i S ki. Kramów na placu Podjasnogór- 
Skim było wówczas 151, zaś w Starem  
M ie ś c ie  47. Ludności posiadała Często 
chowo 18147, a zatem w porównaniu 
do roku 1861 liczba mieszkańców po 
^ ię k s z y ła  się prawie dwukrotnie.

Od tej pory liczba zakładów przemy­
słowych i handlowych s ta le  wzrasta, a 
Uprzednio istniejące zwiększają znacz­
nie swą produkcję*

W ostatniem  dwudziestoleciu wieku 
ubiegłego powstały w Częstochowie na- 
stępujące zakłady przemysłowe, odgry­
wające decydującą rolę w życiu gospo 
d®rcz-m miasta. W r. 1881 powstaję; 
f®rbiarnia W. Brassa i guziczarnia B-cl 
Grossman, W roku następnym: obecna 
2aPołczarnia i fabryka przędzalnicza 
»Błeszno”, będąca zaczątkiem obecnej 
-Częstochowianki”. Rok 1883 przynosi 
** sobą otwarcie obecnej fabryki „Stra- 
dom ” i igłami. W roku 1887 powstaje 
‘ahrvka Peltzery, oraz fabryka wyrobów 
®elulojdowych Landaua, zaś w r. 1899

fabryka Union Textile W r. 1894 zało 
żono fabrykę obić papierowych Gerke 
i S-ka i dwie odlewnie żelaza: „Wul­
k an ” 1 H. Bessera i S-ki (obecnie „Me- 
talurgja”). W roku 1895 powstaje fabry­
ka maszyn i odlewnia żelaza Kanczew- 
skich. W następnym roku otworzono 
przędzalnię i tkalnię juty „W arta”. Wre­
szcie w r. 1889 powstaje wielka huta 
B Hantke no Rakowie i fabryka zaba­
wek Hamburgera i Hochermana. W roku 
zaś 1901, Francuzi, nabywszy fabrykę 
jutową „B łeszn o ”, przerabiają ją 1 ro z ­
budowuję i powstaje obecna fabryka „La 
C zenstochcvienne”

W ostatniem dziesięcioleciu wieku u- 
biegłego, na skutek zawartych traktatów 
handlowych i podwyższenia w r. 1894 
cła przywozowego na niektóre artykuły, 
zaznacza się wybitnie silny rozrost dro­
bnego przemysłu galanteryjnego i zakła­
dów produkujących artykuły odpustowe. 
To też oprócz fabryk wyżej wymienio­
nych, w latach 1880 — 1900 powstaje 
równolegle n iem al cały szereg innych 
mniejszych fabryk i warsztatów — fabry 
czek, cały szereg  nowych domów hand­
lowych, ekspedycyjnych, kredytowych i 
sklepów, obsługujących przem ysł i gwał 
townie wzrastającą ludność miasta, któ 
rych wszystkich nie sposób wymienić, a 
które zbiorowo w życiu gospodarczem 
m iasta odegrały i odgrywają niezmiernie 
ważną rolę.

Wzmaga się również kolosalnie b u ­
downictwo mieszkaniowe i przem ysło­
we, powodując rozrost i powstawanie no 
wych zakładów przemysłowych, związa­
nych Z potrzebami ruchu budowlanego.

Powstają nowe odlewnie żelaza, w ar­
sztaty m echaniczne, tartaki, ślusarnle, 
stolarnie itd., a także wzrasta liczba, 
oraz produkcja cegielń i wapienników.

Według statystyki urzędowej przyby­
ło do Częstochowy w roku 1887 — 
265.833 pielgrzymów, w r. 1888 -312,124, 
w r. 1889 —367,602, w r. 1890-388 ,927  
I w r 1891 — 199,378 pielgrzymów.

W roku 1895, w maju, miasto zosta­
je po raz pierwszy oświetlone 34 lam ­
pami łukowemi elektrycznemi, zasilane- 
mi prądem z elektrowni, wzniesionej w 
rejonie gmachu obecnego ratusza.

W tymże roku zostaje otwarta kom o­
ra celna w Herbach.

Stwarza to  wielką dogodność dla 
przemysłu i handlu częstochowskiego, 
który do tej pory przesyłki surowców i 
towarów zagranicznych odbierać musiał 
przez Sosnowiec. Oclone w H erbach  
transporty dowożone są do C zęstocho­
wy furmankami.

Wobec tak znacznego i nagłego ro z ­
rostu życia gospodarczego, is tniejąca tu 
dotąd jedyna instytucja finansowa, jaką 
był przemieniony z filji Banku Polsk ie­
go oddział Banku Państwa, nie mogła 
nadążyć z zaspokojeniem gwałtownie 
wzrastających potrzeb.

To też w latach 1888—1889 powstają 
dwa prywatne kantory bankierskie, w 
roku 1897 Oddział Banku Handlowego 
w Warszawie, zaś w roku 1899 T ow a­
rzystwo Kredytowe Miejskie i trzeci 
dom bankowy prywatny. W roku 1900 
założone zostało Częstochowskie Tow a­
rzystwo Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
(dzisiejszy Spółdzielczy Bank Ludowy).

Ó gwałtownym rozroście życia gospodar 
czego miasta w ostatn iem  dw udziesto­
leciu wieku ubiegłego daje pewne poję­
cie fakt, że gdy w r. 1880 wykupiono 
na prowadzenie przemysłu i handlu 333 
świadectw przemysłowych, to na rok 
1902 świadectw takich wykupiono już 
1255.

Według wykazów urzędowych, Czę­
stochowa w roku 1900 posiadała m iesz­
kańców stałych 27825 i n ies ta łych  
19748, czyli razem  47 573. N ierucho­
mości budynkowych było wówczas w 
m ieście i na przedm ieściach Kucelin i 
Kule 1358. Obejmowały one 3182 domy 
murowane i 1592 drewniane..

Przemysł według danych urzędowych, 
zatrudniał wówczas 7158 robotników — 
zaś rzemiosło 2518 ludzi, przyczem pro­
dukcję tego ostatniego obliczano na rb. 
1074.780 rocznie

Nadmienić należy, że powyższy stan 
zatrudnienia w przemyśle nie obejm o­
wał huty „Raków”, jako znajdującej 
się wówczas poza granicami miasta, o- 
raz fabryki „La Czenstochovienne” , 
która powstała dopiero w rok później.

Według dra fil. Leopolda Kohne (Ro 
cznlk Częstochowski na rok 1903) prze­
mysł częstochowski w roku 1901 repre­
zentowany był, jak następuje:

Rodzaj wytwórczości Ilość fabryk

Wełna czesankowa 
Juta i szpagat 
Farbiarnie

2
3
3

(C. d. n.)

I
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ścłe wzbronione. Niema nikogo. P ros ię  
policję o otworzenie drzwi tylko w o b e ­
cności mojej ?ony, Wandy Kuszyńskiej 1 
świadków. W dalszych pokojach są tyl­
ko meble i ruchomości,  s tanowiące wła 
sność mojej żony. Przy otwarciu wcześ* 
niej9zem mogłyby być rozkraezione przez 
osoby postronne.  Klucze są w paczce,  
którą proszę doręczyć mojfej żonie” .

Na czterech st ronach kajetu denat  
opisał cały przebieg swojej śmierci.  Ory 
ginslny ten list dena ta  zaczyna s 'ę  te- 
mi słowy:

„Jes t  godz. 4.30. Je s tem sam.  Otwo 
rzyłem gaz Czuję miłe dreszcze,  jakby 
z e t e r u ” .

W zakończeniu tego listu Kuszyński 
napisał:

„Duszę się. Jes t  ciemno i gorąco!” 
Z dalszego dochodzenia,  jak również i 
z treści  listu wynika, że Kuszyński roz- 
szadl  się z żoną śwą Wandą Czesławą
ppzed pół rokiem.

Rozwód po 40 latach
idealnego pożycia...

Do wydziału cywilnego sądu okręgo­
wego w Warszawie wpłynęło powództwo 
żony przemysłowca Edmunda Buscha, 
który wystąpił niedawno o rozwód.

Sprawa posiada sensacyjny charak 
ter, gdyż małżonkowie Busch pobrali się 
przed 40 laty i w ciągu tak długiego o- 
kresu pożycia panowała między nimi 
idealna zgoda.

Dopiero przed 5 mies iącami  p. E d ­
mund Busch, mężczyzna już przeszło 
66  letni, bawiąc w jednem z uzdrowisk 
na południu Po ski, poznał młodą damę,  
wybitnej urody, w której zakochał  się 
na zabój i zdecydował się rozwieść z 
żoną i ożenić się z świeżo umiłowaną.  .

Małżonka p. Buscha zgodziła s ię na 
rozwód, ale pod warunkiem, iż zostanie 
za b ezp ieczo n a .. przez zwrot posagu, 
wniesionego przed 40-tu zgórą Jaty 
w formie 25,000 rubli oraz wypłatę 
jednorazowego odszkodowania w kwocie 
100,000 zł., jako dorobku, osiągniętego 
podczas  wspólnego pożycie.

P. Busch nie przyjął tych warunków 
i twierdzi,  że przedstawiona przez żonę 
intercyza jest sfałszowana,  żona bowiem 
nie wniosła nic w posagu.

Sprawa oparła się o sqd I będzie 
przedmiotem specjalnej rozprawy.

S k r u s z o n y  b a n d y t a
zaw dzięczając sw y m  późn iejszym  zasłu gom

został honorowym  obywatelem miasta.
W A m e r y c e  P ó łn o c n e j  w O k l a h o m a  

City,  s to l icy  s t a n u  tej s a m e j  nazwy,  
o d b y ł  s ię  p rz e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  
w sp an ia ły ,  u ro czys ty  p o g r z e b  h o n o r o ­
w e g o  a b y w a t e l a  O k l a h o m y ,  pr-zez w s z y ­
s tk i ch  nadz w y c z a j  p o w a ż a n e g o ,  d z i a ł a ­
cza  s p o ł e c z n e g o  Al J e n n i n g s ‘a, który 
z m a r ł  w w w ieku  75 lat.

W p o g r z e b i e  wzięły udz ia ł  ty s i ącz ­
n e  t ł u m y .  W sp a n i a ł y  ka ta f a lk  o k r y ty  
był  s e t k a m i  p r z e p y s z n y c h  w i eńc ów .  
N a d  t r u m n ą  wygłos i l i  p r z e m ó w i e n i a  
p rz eds t aw ic ie le  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  in- 
s t y t u c y j  i o rg a n iz a c y j .

Awanturniczy romans.
Al J e n n i n g s ,  a d w o k a t ,  dz ia łacz  spo  

łeczny  i o b y w a te l  h o n o r o w y  O k l a h o m y ,  
k t ó r e g o  z t a k ą  w s p a n i a ł o ś c i ą  i s z c z e ­
rym,  n i e u d a n y m  ż a l e m  żegna l i  w s p ó ł ­
ob y w a te le ,  by ł  p rzed  k i lk ud z ie s ię c i u  
la ty  j e d n y m  z na jg ł ośn i e j szy ch  i n a j ­
groźnie j szych  b a n d y t ó w  a m e r y k a ń ­
sk ich .

Dzie je  życ ia  t e g o  n i e z w y k łe g o  czło 
w iek a  są p o d o b n e  do  a w a n t u r n i c z e g o  
r o m a n s u .  Urodzi ł  s ię  w r. 1860 w for- 
t e c z c e  w prerj i  O k l a h o m y ,  gdz ie  j e g o  
ojc iec,  p u łk o w n ik  r e g u l a r n e j  a rm j i  a- 
m e r y k a ń s k ie j  d o w o d z i ł  g a r n i z o n e m ,  
t r z y m a j ą c y m  w k a r b a c h  ho rd y  k o c z u ­
jącyc h  i n d i a n ,  k t ó rz y  w ó w c z a s  p a n o ­
wali  n a d  O k l a h o m ą .  O s a d n i c t w o  a m e ­
r y k a ń s k i e  było d o p i e r o  w z a c z ą t k a c h .  
Nie liczni  biali, z a m i e s z k u j ą c y  O k l a h o ­
m ę  prowadzi l i  życ ie  p e ł n e  pr z y g ó d  i 
n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  ta k ie  jak  je  w sw ych 
r o m a n s a c h  o p i s u j e  F e n i m o r  C o o p e r .  
Syn  p u ł k o w n i k a  od  n a j w c z e ś n i e j s z e g o  
d z i e c i ń s t w a  wzras ta ł  w a t m o s f e r z e  r o ­
m a n t y c z n y c h  walk  z i n d ja n a m i .  W p ł y ­
n ę ł o  to na  je g o  z a m i ł o w a n i a  K o n i e c z ­
n ie  chc ia ł  zos ta ć  ż o łn ie r z e m ,  lecz jego  
ojciec,  k tó ry  mia ł  d o s y ć  w o j o w n i c z e g o  
życ ia  z u p e łn ie  inacze j  w y o b r a ż a ł  sob ie  
przysz łość j e d y n a k a :  chc ia ł  zeń  z robić  
s p o k o j n e g o  o b y w a te la ,  k u p c a  a lb o  prze  
m y s ło w c a .

Pod sąd za zabójstwo.
Ale  b u j n a  n a tu r a  Ala n ie  m o g ła  się

z te rn  zgodzić .  M a ją c  14 la t  uc iek ł  z 
d o m u  ro d z ic ie l s k ie g o  i zaczą ł  p r o w a ­
dzić b a r w n e  życ ie  p o s z u k i w a c z a  p r z y ­
gód.  W k r ó t c e  za s ły n ą ł  j a k o  n ad zw y cza j  
z u c h w a ł y  a w a n t u r n i k .  M a ją c  lat  16 o- 
ma l  n ie  z w ic h n ą ł  s o b ie  życia n a  zaw- '  
sze.  W kłó tn i  zastrze li ł  j e d n e g o  ze 
s w y c h  tow arz ys zy ,  zos t a ł  s c h w y t a n y  i 
p o s t a w i o n y  ppzed sąd ,  g rozi ły m u  c ięż­
k ie  ro b o ty .  S t a r a n i e m  o jca  u d a ł o  się 
go  u w ol n i ć .  Z d a w a ł o  s ię ,  że te  c ię żk i e  
przeżyc ia  u sp oko i ły  go.  Przez  ki lka  lat  
spoko j r r ie  m i e s z k a ł  p rzy rodz icach ,  a le  
p e w n e g o  d n i a  o d e z w a ł a  s ię  w n im  ż ą ­
dza p rzygód i zn ó w  uciekł  w świa t .  
Teraz  już z o r g a n iz o w a ł  c a ł ą  b a n d ę  p o ­
d o b n y c h  s o b ie  a w a n t u r n i k ó w .  B a n d a  
walczyła  p o c z ą t k o w o  tylko z in d j a n a m i ,  
l e cz  k i edy  z i n d j a n a m i  zo s ta ł  z a w a r t y  
p o k ó j ,  n ie  ro z w ią z a ła  s ię,  a p o p r o s t u  
za czę ła  s ię  t r u d n i ć  r o z b o j e m .

Al J e n n i n g s  z a s ły n ą ł  n i e b a w e m  j a ­
ko  n i e u c h w y t n y ,  z u c h w a ły  b a n d y t a .

Skrucha bandyty.
N a g l e  s t a ł o  s ię  coś  cze g o  t r u d n o  

s ię  by ło  s p o d z ie w a ć .  Al J e n n i n g s  z m ie  
nił  s ię  n i e d o p o z n a n i a ,  i to b e z  żad n e j  
z e w n ę t r z n e j  p rzyczyny.  Zaczą ł  o d c z u  
w a ć  w yrzu ty  s u m i e n i a ,  b a n d y c k i e  ż y ­
c ie  zaczę ło  go  mierz ić ,  porzuc i ł  swą  
b a n d ę  i u d a ł  s ię  d o  m ia s ta  O k l a h o m y ,  
a b y  t a m  zac z ąć  n o w e  życ ie  s p o k o j n e ­
go  o b y w a t e l a .

N ie s te ty  w O k l a h o m i e  p o z n a n o  go, 
został  u w ię z io n y ,  o s ą d z o n y  i s k a z a n y  
n a  k i lk a n a śc ie  lat  więz ien ia .

Sensacyjny pamiętnik.
Z daw a ło  s ię ,  że to z ła mie  z u p e ł n i e  

j e g o  życie.  Ale zdarzy ł  s ię  w y p a d e k ,  
k tó ry  p o k ie r o w a ł  je  w z u p e ł n i e  n i e s p o  
dz ie w a n y  s p o s ó b  Do w ię z ie n i a  w O- 
klahonsie p rzys zed ł  k iedyś ,  a b y  je  
zwiedz ić  l i t e ra t  O  He nr y .  Z a c i e k a w i o n y  
s ł a w n y m  b a n d y t ą  pośw ięc i ł  m u  d ł u ż ­
sz ą  r o z m o w ę .  W ro zm ow ie  te j  Al J e n ­
n i n g s  o p o w ie d z i a ł  dz i e je  s w e g o  b a r w ­
n e g o  życia.  L i te ra t  skłoni ł  g o  a b y  je 
o p i s a ć  w p a m i ę t n i k u ,  o b i e c u j ą c  p a ­

m i ę t n i k  ten  o p u b l i k o w a ć .  Al us łu cha ł  
r ady  l i te ra ta .  Napisa ł  swój  p a m i ę t n i k ,  
op is a ł  w n i m w szys tk ie  p r z y g o d y  j a ­
k ie  przeżył  z r e a l i z m e m ,  o p is a ł  życ ie  
swej b a n d y ,  je j  z b r o d n i e  i n a p a d y  i 
z a k o ń c z y ł  r o z d z i a ł e m  w k t ó ­
rym p r z e d s t a w i ł  w e w n ę t r z n ą  walkę ,  
j a k ą  p rzeszed ł  i n a g ł ą  p r z e m i a n ę ,  k t ó ­
ra w n i m  po d  w p ł y w e m  w y r z u t ó w  su 
m i e n i a  zasz ła .  Ks iążce  da ł  tytuł :  „ S p o ­
w i e d ź  s k r u s z o n e g o  b a n d y t y ” .

Sława!
O t r z y m a w s z y  p a m i ę t n i k  l i t e rat  

0 ‘H e n r y  d o t r z y m a ł  p rz y rz e cz e n ia  i wy 
da ł  g o  w ł a s n y m  n a k ł a d e m .  Tytu ł  książ  
ki, j ej  o r y g in a ln a  t r e ść ,  a zwłaszcza 
o s o b a  a u t o r a ,  zwróc i ły  n a  nią u w a g ę  
ca łe j  A m eryk i .  Z b ł y s k a w i c z n ą  s z y b ­
koś c ią  k s ią ż k a  z y s k u j e  s o b ie  poczyt -  
n o ś ć  we  wszys tk ich  s f e r ach ,  rozesz ła 
się w k i l k u n a s t u  o l b r z y m i c h  n a k ł a d a c h .  
Z a r ó w n o  w y d a w c a ,  j ak  i a u t o r  zrobil i  
n a  t e m  ś w i e t n y  fn te re s .  Al J e n n i n g s  
„ S k r u s z o n y  b a n d y t a ” s ta ł  s ię  n a g i e  
s ławą!

Nowe życie.
Książka trafiła d o  rok ó w c z e s n e g o  

p r e z y d e n t a  A m eryk i  Ro ose ve l ta  ( d z i a d ­
ka  o b e c n e g o  p r e z y d e n t a ) .  P r e z y d e n t  
z a i n t e r e s o w a ł  s ię o s o b ą  a u t o r a ,  k t ór e-  
re go  s k r u c h a  w zru sz y ła  g o  i u ł a s k a ­
wił go.

O p u ś c iw s z y  w ięz ien ie  J e n n i n g s  z tą 
s a m ą  zaw zię tośc i ą  z j a k ą  o d d a w a ł  się 
a w a n t u r n i c z e m u  życ iu ,  wzią ł  się do  
nauki .  N i e b a w e m  ud a ło  m u  się ws tą  
pić do  u n i w e r s y t e t u  w W a s z y n g t o n i e  
n a  wydział  p r a w n y .  P o  s k o ń c z e n i u  uni  
w e r s y t e t u  i p rze jśc iu  o d p o w ie d n ie j  p r ak  
tyki  sąd owe j ,  o tw orz ył  k a n c e l a r j ę  ad w o  
kaoką ,  p o ś w i ę c a j ą c  s ię  sp e c ja ln j e  s p r a ­
w o m  k r y m i n a l n y m .  Po  p e w n y m  czas i e  
za s ły ną ł  n ie ty iko  jako  z n a k o m i t y  o b r c ń  
ca,  lecz jako  wyb i tn y  dz ie łacz  s p o ­
łeczny.

Przed  10 ciu laty w u z n a n i u  jego  
za s łu g  s p o łe c z n y c h  m ia s to  O k l a h o m a  
zaszczyci ło go  t y t u ł e m  h o n o r o w e g o  o- 
by w a t e l a .

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo

ANTONI STANKIEWICZ.
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Zmieni ł ma okład o t  głowie, pop ra ­
wił poduszki, odmierzył  krople i wlał 
j e  w usta ehoremu, zmierzył  mu t e m p e ­
ra turą .

— O panie,  to niedobrze,  to bardzo 
źle... t roszczył  się Kotwiński  — a co 
łnówią lekarze.

Co oni tam wiedzą — wzruszył  r a ­
mionami Zygmunt  —  zapalenie mózgu 
1 z płucami coś bardzo nie wporządku, 
Podczas  te j  ka ta s t re fy  ot rzymał  uderze 
nie w pierś poniżej serca.  L ek arze  o- 
bawlają się tej  właśnie tej  komplikacji .  
Uderzenie  było tak  silne, że jeszcze te 
raz, po tak  długim czasie, pozostał  ślad 
zasiniaczenia.  Może chce pan zobaczyć.

—  Zostaw pan — uprzedzi ł  jego 
ruch Kotwiński.

Był bardzo p rz ej ę ty  chorobą Andrze 
ja,  bo przys iadł  na koślawym s tołkn i 
z determinacją  tar ł  czoło.

— S k n e r a — myślał  Zygmunt  — obli 
cza j a kb y  tu tanim kosztem pozbyć się 
nas obu.

— Ale Kotwiński miał inne w ą tp l i ­
wości.

—  A ile on ma la t?  — spytał
— Dwadzieścia sześć
—  No, no — dziwił się. Dwadzie­

ścia sześć a wygląda conajwyżej na o- 
s iemnastole tn iego.  Jak  też  to choroba 
zmienia człowieka.

— A po chwili:
— No dobrze panie,  ale jaki  ja  

mam dowód, f e  to właśnie on?
—  Żadnego — odciął Zygmunt .
— No właśnie.  Bo to widzi pan...

Zygmunt  nie pozwolił ma zakończyć 
rozpoczętego zdania.  Uznał,  że zbyt dłu 
gie oer towanie się ze s tarszym panem 
7 prowincji nie zmieni jego pozycji.  Zde 
oydował się przeto na a tak generalny.  
Sprężył  swą postać, skrzyżował  ręce na 
piersiach,  zmierzył twardym wzrokiem 
Kotwińskiego:

— Panie Kotwiński  — rozpoczął  prz e­
mowę — żadnego innego dowodu panu 
nie dam, prócz tego młodego człowieka, 
k tóry  potrzebuje ratunku.  Nie będę pa­
na przekonywał ,  ani wskazywał  panu 
jeg o  obowiązków względem tego niesz­
częśliwca. Wykonałem to, co mi su m ie ­
nie nakazywało,  wykonałem wbrew woli 
mego przyjaoiela,  który  brzydzi się j a ł ­
mużną. Jeżeli  pan przyjechał  po to, by 
dać nam jałmużnę,  to lepiej  niech pan 
wraca z Bogiem i niech pan cieszy się 
szczęściem swej córki, szczęściem któ­
re  o t rzymał  pan za cenę życia mego 
przyjaciela.

Wymowna, dumna postać Zygmunta  
wyraźnie wskazywała Kotwińskiemu 
drzwi.

Ten jednak nie śpieszył  się z odej ­
ściem. Łatwo poznać można było, że 
pos tępowanie Zygmunta  rozbroiło go 
os tatecznie i wygnało zeń resz tę  nieuf­
ności.

— Warja t ,  istny warjat ,  jak Boga 
kocham! To ja  przyjeżdżam taki szmat  
drogi,  nie śpię,  t łukę  się w wagonie a 
ten mi tu jeszcze morały prawi.

— Przepraszam pana, uniosłem się, 
nie chciałem pana obrazić — cofoął się 
Zygmunt ,  zadowolony z odniesionego 
zwycięstwa.

—  Tu niema żadnej  obrazy,  ale po 
ludzku możemy przecież porozmawiać. 
Nie? Jakbym nie wierzył  panu, to nie 
przyjeżdżałbym tutaj .  Wiem przecież, 
że ktoś j ą  zemdloną wyniósł  z ro zbi t e­
go wagonu i że to był  j ak i ś  młody 
człowiek. A z res z t ą  sam poznaję,  bom

córkę do pociągu odprowadzał.  Jak  czło 
wiek pierwszy raz samą córkę w po­
dróż pociągiem puszcza, to oczy ma 
wszędzie.  Przecież  pamiętam, że j a k e ś ­
my córkę żegnali,  to w oknie wagonu 
jakiś młody człowiek stał.  Zaraz go po­
znałem, tylko tak umyślnie dla zasady 
pytałem,  bo to pan r o z u m ie . . Właśnie 
oórka opowiadała,  że jak  odzyskała przy 
tomność po omdleniu, to nad nią k l ę ­
czał jakiś  człowiek i miał s t rasznie  
skrwawioną twarz.  Córka s;ę przelękła,  
pan rozumie, w takiej okropnej  sy tu a ­
cji,.. No, panie,  jakżesz to panu na 
imię?

—  Zygmunt .
— Właśnie,  Więc panie Zygmuncie 

n iechże się pao na mnie nie boczy, bo 
nie ma o co. Jakoś  sobie radzić będzie 
my i da Bóg będzie dobrze. Ja  zadużo 
niomam, ale bez pieniędzy nie przyje 
chałem. Trzeba przedewsaystkiem po­
myśleć o przewiezieniu chorego do j a ­
kiegoś porządnego szpitala.

— Nie — zaoponował Zygmunt  — 
nie mam przekonania do szpi tala.  Zwła­
szcza, że mój przyjaciel. . .

—■ Prawda i to — zgodził  się Ko- 
twiński .— Szpital  choćby najlepszy,  n i ­
gdy nie zastąpi  domowej opieki. Szpi ­
tal to już  najgorsza ostateozność.. .  A 
możeby mieszkanie wziąć? Pan by z - 
nim zamieszkał.. .  Co, zamieszkałby pan 
z nim?

— Dla niego zrobię wszystko.
— Dziękuję p a n u — uoieszył się do­

broduszny pan Kotwiński .  — Tylko ozy 
w takim s tani e  można go będzie prze 
wieźć?

Zygmunt  spojrza ł na zegarek.
— Za chwilę przyjdzie lekarz,  jego 

się poradzimy.
— A to bardzo dobrze.  Jeżel i  s ię 

lekarz  zgodzi,  to zaraz ju t ro  poszuka­
my mieszkania.

Leka rz  i sto tn ie przybył  wkrótce i

przys tąp i ł  do badania chorego.
— To ja  tymczasem skoczę coś 

zjeść, a pan niech się dowie czy moż­
na będzie przewieźć chorego.

Lekarz  uznał stan Andrzeja za ba r­
dzo groźuy.  Zastosował  zastrzyki ,  pole­
cił sprowadzić fachową obsługę felczer- 
ską i pozostawił  pouczenie jak  s toso­
wać przepisane przez niego zabiegi.

— Czyś pan oszalał! Przy zapalenia 
mózgu!—oburzył  się,  gdy Zygm unt  bez 
przekonania zapytał ,  czy można chore­
go przewieźć do innego mieszkania.  — 
To byłoby zabójstwo. Maligna, 40 s top ­
ni gorączki  a pan myśli  o przewożeniu! 
Niech pana Bóg broni  przed taVJsm sza 
leństwem!

Gdy po wyjściu lekarza  Kotwiński  
wrócił,  pierwszem jego pytaniem byłoś

— No i jakże  tam, lekarz zezwolił? 
Będzie można przewieźć  chorego?

— Owszem — łgał Zygmunt  z lek- 
kiem sumieniem.  L e ka r z  uznał to na­
wet  za konieczne.  Oczywiście zalecił 
jaknajda le j  idącą os trożność .

To się rozumie samo przez  się 
Ze w takich razach...  Tylko,  że to od­
ważnie,  bardzo odważnie.. .  P rzy takiej  
gorączce.. .  No, ale chr ba  lekarz wie co 
robi.

S tw ie rd z i ł— łgał  dalej Zygmunt  
— że wilgoć i zaduszone a tmosfera w 
tej izbie działa na chorego zabójczo.

— Co prawda, to prawda, że tu cho 
rować musi być bardzo niezdrowo.  No 
to musimy j u t ro  zająć się tem od sa­
mego rana,  bo ja dużo czasu nie mam, 
in tere sy  czekają.

Tak to Zygmunt  poraź wtóry zaba- 
zardował się życiem przyjaciela.  Zabs- 
zardował  bez wahania.  Pokusa  była 
zbyt  silną, by dla samego jedynie  uczu 
cia przyjaźni  mógł z niej zrezygnować.

d. c. n.
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